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Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — © głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 


Czas wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 3 
Oddzielne Nra Czasu, i zapas starczy, W Krakowie po 10 ent., z przesyłką Posey 12 centów; e 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika |. 9. 
Prenumerata wynosi: aj 
na cały rok | na kwartał |na 1 mestąc 


iej || 20 złr 5 zir. 1 złr. 80 ct. kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
gii oo E RAE a S PROZA | 24 złr. 6 zł. | 2 złr. 50 ct. od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
spec AW oaz „| 28 zr. | 7 złr. | 8 złr. przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
a $ peterem: oi ‘Sz ajcaryi Tur: | ; | opernika 1. 11; w Paryżu rpne p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
p, do Włoch, Francyi, Angli, RZE PE pocztówego | 382zb. | 8 złr. I| 8 złr. Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
diais perena raina Aa od í Ha ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, E. Mageo (ono y 
A E A nić polej Zr e r a EA o 
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nie sądowe podaje tylko krótki motyw, „że nie|niesie klęskę. Już dyskusya nad sprawą wydania 

znaleziono podstaw do dalszego postępowania kar-|sądom de Zerbiego wykazała, że Izba deputowa- 

nego;* trudno zatem zbadać, jaka zachodzi róż-|nych jest silnie rozdrażniona zajściami bankowe- 

nica pomiędzy postępowaniem uwolnionych a po-|mi i że mianowicie prawica przechodzi coraz wy- 

tępionych polityków; trudno wiedzieć, dlaczego | raźniej do opozycyi. Colajani i Prinetti podnosili 

p. Rouvier jest czysty, kiedy p. Duguć musi za-|ciężkie zarzuty nietylko przeciwko Bankowi rzym- 

siąść na ławie oskarżonych obok takiego Bar-|skiemu, ale także przeciwko Bankowi narodowe- 

hauta; jednakże niepodobna oprzeć się przypu-|mu i Towarzystwu „Navigazione generale,“ a Pri- 

szczeniu, że przy wydawaniu tego orzeczenia dzia- | netti zarzucał wprost ministrom skarbu i handlu, 

łały nietylko względy ścisłej sprawiedliwości. Od|że nie spełnili swego obowiązku i że nadużycia, 

czasu słynnych puryfikacyj, kiedy rząd republi-| popełniane w Banku rzymskim, pochodzą z braku 3 

kański usunął z sądownictwa najlepsze żywioły, |rządowego nadzoru. Zarzut ten jest tem cięższy, 4 

pod pozorem ich monarchicznych i klerykalnych | że nie można mu odmówić podstawy, a Giolitti'ego 4 

tendencyj, magistratura francuska stała się insty- |osłania tylko ta okoliczność, że przekonawszy się f 

tucyą polityczną daleko więcej, niż w innych kra-|o niedostateczności nadzoru rządowego, nie wahał a 

jach, a o awansie sędziego rozstrzygają tam|się oddać winnych, a mianowicie Monzillego w ręce i 
i 


z ? i i ły głębsze, którym interes|i jaką drogą odbywać się musi urzędowna ko- 
IRosya i Watykan. To a (asy sa anawa. pet naeb, rzucenia | respondencya biskupów zi) mem, jak ministeryum 
na całą sytuacyę jaśniejszego światła, wystąpie- wstrzymuje najważniejsze listy i akta urzędowe, 
I. nia publicznie w obronie pne i sanoin. A cs! a albo TONA nie doaire pa w gorzej, 
-- sjelbienia, czci i hołdu, jaki ze| Tą myślą natchniony, odezwał się parę tygodni | dochodzą samowolnie przekręcone, 1 biskupi nası 
Mi AE PRok katolickich i inno*| temu RPA O. Brandi, w Civiltà cattolica. Ar-|0 najważniejszych sprawach, o samych paano 
wierczych otacza kilkunastoletnie mądre i chwa-|tykuły jego, noszące wspólny tytuł „La politica najnowszych, z Rzymem zawartych, dowia uja sig 
lebne rządy Papieża Leona XIII, odezwał się nie-|di Leone XIII e la Contemporary Review i wy- uboczną tylko drogą, gdyż pisma, w którye ic 5 
dawno ton fałszywy i przykry. Angielska Con-|dane potem w osobnej broszurze, są czysto i wy rząd o tem zawiadamia # bywają sfałszowane 
temporary Review w zeszycie październikowym r. z. | bitnie polemicznej natury, a zwalczając w sposób | Autor nie wie, że nie korespondencya z Rzymem, 
zamieściła niepodpisany artykuł, poddający „Po- |energiczny, nawet często namiętny, krzywdzące ale samo mie zdenuncyowsnie wobec władzy rzą- 
litykę papieską* ujemnej ocenie, ciężkie na nią|zarzuty anonimowego dyplomaty pisma angiel- dowej listu, prywatną — „owe otrzymanego, 
rzucający oskarżenia. Już samo obranie sobie przez a, ARP kolejno politykę Lena XII | grozi biskupowi Syberyą “Autor nie wie, że pra- 
anonima, mieniącego się katolikiem i „wielbicielem | wobec. nych narodów i moc “europejskich. | wdziwego stanu prześladowania ZA SIA Har 
Leona XIII,* organu protestanckiego do krytyko- | Pomijamy na dziś to wszystko, co odnosi się do |dzić wiarygodnemi dokum tami, ani nawe ża” pape 
wania „Polityki papieskiej,“ uznać trzeba za wstrę- [stosunków z Francyą, Anglią, Niemcami i Austro- świądectysni niepodobna, bo wo pęka jest > 
tny brak smaku i taktu. Cóż dopiero, gdy się po- loeznie z pierwszej | że poddanym rosyjskim wszelkie pos arżenie się, 
zna sposób krytykowania! Autor, Boier: ta iernie wiele najwa- | wszelkie stosunki z kurya papieską poczytywane 
zwolennik trójprzymierza, całą działalność Ojca św. daje tu szezegółów |bywają za zdradę stanu, a ktoby w Rzymie, 
z tego stanowiska ocenia i sądzi, tę jedną i je- choćby Eleth głośniej śmiał o tem mówić, ten już 
dyną do aktów obecnego pontyfikatu przykłada gn wróci by SPENN, chyba prosto ej Sybir. 
miarę: czy z nich dla trójprzymierza wynikała lego wszystkiego wołno nie wiedzieć; sto- 


w pierwszym rzędzie jego polityczne zasługi i|sprawiedliwości, a przecież Monzilli należał do 
parlamentarna protekcya. Dlatego postanowienie | najwybitniejszych osobistości włoskiej administra- 
sądu w sprawie oskarżonych republikanów musi|eyi; dość przypomnieć, że on to prowadził układy 
wywołać pewne wątpliwości, jeżeli się zważy, jak |z Austryą i Niemcami w sprawie traktatów han- 
wiele zależało rządowi i republikanom na oczy-|dlowych i otrzymał nawet z tego powodu liczne 
szczeniu od zarzutu przekupstwa Rouviera i in-| wysokie dekoracye i odznaczenia, między innemi 


* ah tei do iegolsyi, bo d sunki rosyjskie są tego wyjątkowego rodzaju, że |nych oportunistów. Wątpić należy, aby opinia pu-|order Franciszka-Józefa i pruski order żelaznej 
pko BE ANY aaien KR 4 na Zachodzie trudno w nie uwierzyć, trudno ich bliczna była równie pobłażliwa jak sądy, a pe-|korony. Wszystko to nie ocaliło go od więzienia, 
I Sasa Ta chowaj Hi siai Tr soiala byly ci zrozumieć, Ale kto ich nid rozumie, kto tego nie| wien dziennik francuski robi słuszną uwagę, że|do którego zaprowadziła go chętka lekkiego i wy- 


prawdziwie uniewinnionymi będą tylko ci, któ-|stawnego życia. Giolitti okazał zatem, że ni i 
rych uwolnią sędziowie przysięgli; ten sam dzien- ļ| nie myśli oszczędzać i że dążyć będzie bezw: j 
nik dodaje jednocześnie, że właśnie ci, których |dnie do wykrycia prawdy; od Izby teraz zależy, 
zwykły sąd uwolnił, byliby najprawdopodobniej |czy mu pozwoli rozpoczęte dzieło puryfikacyi spo- 
skazani przez trybunał obywatelski. Zresztą ta|kojnie ukończyć. 

sprawa wyjaśni się zapewne wskutek interpela- ką 

cyi, którą ma wnieść w Izbie bulanżysta Groussot, 
wraz z żądaniem, aby Rouvier był stawiony przed 


4 
trybunał stanu; istnieje bowiem przypuszczenie, Rada panstwa. 


kombinacye świeckiej polityki państw i monar- | czny 
chów | 
|... 7 tego teź stanowiska wychodząc, mocno z Le- 
||| ona XIII jest niezadowolony. Tendencyą całego 
rozumowania jest przekonać świat, że Papież ma: 
rzy tylko o odzyskaniu świeckiego panowam 


'katolicyzmowi, dla tych widoków poświęca dob „dy, "1 Przegląd polityczny. 


matycznych, których|nie pisać o tem, nie wydawać apodyktycznych 
sądów, nie rzucać oszczerstw na ludzi i pisma, 
lepiej poinformowane. 
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ów, począwszy od ie | dla tego rzeczą sumienia i uczciwości jest 
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= Kościoła i katolików, sprawę wiary na S Kraków 9 lutego. |że, według zdania sądu, ten właśnie trybunał byłby 
' naraża. | ) s GE matkie | r k PO PNE D N kompetentny do ocenienia postępowania byłego| Na wcezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
_ Wiernych synów. przejmow. aa pa mii duchownej i| Parlament niemiecki ukończył dyskusyę socya-|ministra i prezesa gabinetu. Przed sądem przy- |toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad eta- i 
oburzeniem to wystąpiel AE tną: aś sx0 KK" 4 niewątpliwie doda- |listyczną mową Liebknechta, która równie jak po-|sięgłych staną zatem oprócz administratorów to- |tem ministerstwa oświaty, a mianowicie nad tyt.: 2 
pakwa W ca j swojej re M ilna popar- | naa s ; przednie przemówienia Bebla i Frohmego, byłaļwarzystwa panamskiego, deputowany Dugué de| „szkoły ludowe.“ 
gólnie przykro dotyka jet ieżowi zaniedba- blada i kwestyi „państwa przyszłości“ wcale nie|la Fauconerie, dawny bonapartysta, obecnie kon-| Dep. Adamek wyjaśnia stosunki szkół Judo- 
le swych twierdzeń Enoh skich i podsuwa fi rozwiązała. Liebknecht usiłował jedynie wykazać, |serwatywny republikanin, byli ministrowie Proust|wych w Czechach, przyczem stwierdza, że w wielu 
„nie interesów wiary A Bas i dla widoków. egoi- że cała dyskusya była dlatego tylko wszczęta, ļi Bathaut, byli deputowani Sans Leroy i G@obron | wypadkach właściciele fabryk zmuszają swoich 
zamiar zbliżenia się do -X08y Azmu aby zataić układy toczące się za kulisami, dla|i senator Béral, wszyscy republikanie i oportuni- | robotników do posyłania dzieci do szkół niemie- 
sprowadzenia kompromisu w sprawie ustawy|ści. Współoskarżonym jest także głośny Arton ļckich. Niemiecki „Schulverein“ popierany bywa 
i wojskowej, i zakończył oświadczeniem, że socya-|recte Aaron, którego jednak policya francuska na-|żywo przez rząd. Nieprzyjaciele nasi starają się 


—. katolickiej ' niem zawołać: nie|rosyjs liści dadzą sobie radę „z wszystkimi.* Następnie 


daremnie poszukuje na całej przestrzeni od Lon-| poziom wykształcenia słowiańskiej ludności mo- 
e jest, a|nawet, a „przerażający obraz pizeiiadovad 4 zajmował się parlament kwestyą fabrycznych 
SLD 


dynu do Bukaresztu. żliwie obniżyć sztucznemi środkami. Szezególnie 


10%, zory, my |ślony przez anonima w Contemporary Re za- |inspektorów, przyczem mowey kilkakrotnie z u-| Włoskie „Panamino* przebiega dość spokojnie, | na Szląsku prowadzi się akcyę w duchu niemie- a 
GE t równo, jak odnośny ustęp w broszurze Geffekena |znaniem podnieśli analogiczne austryackie urzą | przynajmniej dotychczas liczba ofiar nie powię- |cko-narodowym. Mimo programu rządowego Czesi 
Rak naM iegiem zi ‘siç okoliczno- | p. t. Léon XIII devant I Allemagne (Paryż 1892), | dzenia. Jednocześnie obradowała komisya wojsko- | kszyła się, a wina jedynego skompromitowanego | zawsze stawać będą w obronie postępowego roz- s 
; abego ducha zaniepokoić. Wi-|wykwitem wybujałej wyobraźni, karmionej kłam-|wa nad sprawozdaniem Hintzego, dotyczącem ko- członka parlamentu nie jest jeszcze zupełnie udo- | woju szkoły, odpowiadającego równouprawnieniu P 
< księcia Sergiusza u Papieża dała w tym|liwemi opisami dzienników galicyjskich.“ sztów nowej ustawy wojskowej. Ze sprawozdania | wodniona; mimo to położenie gabinetu jest zawsze | narodowości. F. 

a czasie dziennikom, których o sympatye| Prawdziwie, oczom własnym wierzyć się nie i 


tego wynika, że stałe w. 
wą ustawą, wynoszą ro 


spowodowane no- 
56 milionów, z do- 

( baw h dopiats4 miliony. Natomi 
wydatki jednorazowe, spowodowane koniecznością 
wybudowania nowych koszar, zostały obliczone 
na 104 miliony. 

Potwierdziła się zatem niepewna dotychezas po- 
głoska, że paryski sąd karny wstrzymał wbrew 
opinii sędziego śledczego dalsze dochodzenie prze- 
ciwko Rouvierowi, tudzież przeciwko senatorom 
Devćs, Gróvy i Renault. W ten sposób uniknęli 
sądu przysięgłych najwybitniejsi z oskarżonych 
polityków, a przedewszystkiem Rouvier, podpora 
i chluba republikańskiego oportunizmu. Orzecze- 


bardzo trudne, gdyż w parlamentarnych kołach| Dep. Roser przemawia za zaprowadzeniem 
myśl ankiety śledczej zdobywa sobie coraz li-|nauki rolnictwa w szkołach ludowych. 5 
= 


< 


= dla Polski podejrzywać nie można, sposobność do|chce, czytając te słowa, zwłaszcza gdy w przypi- 
| rozszerzania domysłów i insynuacyj o zabiegach |sku autor precyzuje bliżej, które to są owe zmy- 
= Stolicy św. dla pozyskania Rosyi, „choćby kosztem |ślońe szczegóły rzekomo smutnego stanu Kościoła 
dziesięciu Polsk,“ a wzmianki te obłudne i kroko-|w Polsce. Zalicza do nich twierdzenia, że: 1) Ko- 
dyle nad nami łzy wrogów Rosyi wywołały je |Ściół zamieniono na jeden z departamentów rządu ; 
szcze wstrętniejszą bo udaną obawę pewnej czę |2) biskupów składają i wywożą, nie dozwalając 
ści prasy niemieckiej i „patryotycznej* włoskiej, |im apelować do Papieża, ani do cara; 3) znoszą 
trąbiących już na trwogę, że Papież z Rosyą u- całe dyecezye ; 4) katolicy są wykluczeni od urzę- 
kładają się o wskrzeszenie Polski, aby nią roz |dów publicznych; 5) zamykają kościoły, a wier- 
sadzić trójprzymierze. W tym chaosie i w tej nie-|nych, którzy próbują się do nich dostać, katują 
wczesnej wrzawie, W której jeszcze nieoględne, a|i wywożą na Sybir. Fe 
niby nam przychylne odezwanie się półurzędowe-| Jak to, więc to wszystko wymysł dzienników 
go organu Kuryi, Moniteur de Rome, dolało oliwy | galicyjskich? Więc autor nie wie, w jaki sposób 


pi ; zwolenników, podezas. gdy rząd pre-| Dep. Seichert krytykuje utrakwistyczny u 
jektowi temu stanowezo się sprzeciwia. Przed kil-|strój szkół. 3 
ku dniami znaczna większość Izby stanęła w tej| Dep. Gótz mniema, iż religijne wychowanie * 
sprawie po stronie gabinetu i wniosek domaga-|dzieci jest koniecznem, ale należy ono przede- 
jący się parlamentarnej ankiety został odrzucony. | wszystkiem do domu rodzicielskiego i do Ko- 
Tymczasem wskutek zeznań Tanlonga, który upe- | ścioła. W szkole jest główną rzeczą nauka. Stron- 
wniał sędziego śledczego, że kilku prezesom mi-|nictwo mowcy obstaje przy zasadzie, iż szkoła 
nistrów dał znaczniejsze kwoty na cele polityczne, |jest instytucyą państwową. Kościołowi powinien 
zażądał Rudini zbadania tych oskarżeń przez ko-|być dozwolony wpływ jedynie tylko na naukę 
misyę Izby deputowanych i postawił odnośny wnio- |religii. Partya przeciwna uważa szkołę wyzna- 
sek. W razie przyjęcia tego wniosku powstanie |niową tylko za pierwszą etapę do dalszego celu: 
ankieta parlamentarna pod inną firmą, a rząd po-| panowania Kościoła nad szkołą. Mowca omawia 


stawił znany dotąd z prac w innych FAN REA podbitem białem futrem — tło portretu lewo widok Jerozolimy. Sytuacya jest więc Z RAE scen ludowych, bo ma do tego rodzaju 
kierunkach artysta, p. Jan Styka, zamieszkały |jasne. I tu przyznać musimy, że całość wypadła |czy zgodną z Ewangelią, nie powiem, ale to pewna, | niezaprzeczenie stalsze usposobienie od współcze- i 
obecnie we Lwowie. O jednym z nich, Portrecie| wdzięcznie, ruch jest szlachetnym a swobodnym, |że cały układ obrazu jest pełen religijnego uczu-|snych mu wielu polskich kolegów. Z licznych > 
damy w czarnej sukni, wyraziliśmy się pochle-|dystynkcyi nie brak, a to w portrecie damy za-|cia, a nastrojenie kolorystyczne smętne dostraja | obrazów i obrazków p. Tetmajera, jakie znajdują 
bnie w ostatniem sprawozdaniu o wystawie. Z dwu|sługą ważną. Zarzut czyniony poprzednio niedo- |się do treści. W ogólności postaci kobiet są pełne|się obecnie na wystawie w Sukiennicach, wspo- 
portretów męskich, niedawno wystawionych, wba |statecznej obserwacyi kolorystycznej w karnacyi |wykwintnego smaku, wdzięczne, starannie wystu- | mnimy o tych, które nowy kierunek artysty za- 
mają układ i nastrój kolorystyczny, odpowiednio|i tu się stosuje. Dobrze narysowana głowa, z pe-|dyowane, a urządzenie draperyj i ich układ umie-|znaczają, a grupują się jako: sceny we wnę- 
dzisiejszym wymaganiom, w czem pierwszeństwo | wnym klasycznym nastrojem w modelowaniu, nie-|jętnym. Wszystko wykończone jest staranniejtrzu chaty i drobniejsze rozmiarami: sceny -SF 
przyznajemy  „portretowi rektora Zachariewicza.* |ma dosyć miękkości wskutek szerokiego położenia|w szczegółach; może nieraz, jak to tło skaliste, |]na powietrzu w oświeceniu słonecznem. | 20 
Ma on swobodę pewną w tym niewymuszonym, | jednobarwności świetlanych. To też karnacya do-|naweęt zanadto, przez co grzeszy ono niepokojem.|  Rozmiarami największym jest obraz, zatytuło- $ 
codziennym stroju, z założonemi rękami na krzyż; | brze modelującej się w świetle ręki prawej jest|Ale wobec tylu piękności, jakie włożył w swój|wany: Wesele. W ciasnej izbie o bielonych ścia- 
4 > dziwemu malarstwu portreto- |sam ton aksamitnego tużurka bronzowego dobrze |lepszą, szkoda, że refleks zbyt jasny gubi zaokrą-|obraz p. Bieńkiewicz, nie możemy się zgodzić na |nach, obwieszonych obrazami Świętych, ky j 
w niezem ujmy praw ziwe t że podniósł sta- (się wiąże z ciemnem tłem, od którego światłami | glenie jej od wewnętrznej strony. dwie postaci , umieszczone po za Ciałem Chrystusa. |się taneczne pary chłopskie, na lewo prey í e j 
pajac ać ao w rien att! naj- | odchodzi. Podobieństwo osoby niezwykłe, ale wtem|  Rozpisaliśmy się nieco szerzej nad portretami| Ta kobieta iw zielonawych szatach, zasłaniająca | zasiedli muzykanci, upojeni trunkiem. Widać to. 
nowisko mistrza na zły acha Wobec czar- | podobieństwie żądalibyśmy, aby karnacya twarzy |p. Styki, bo talent jego zasługuje na to, a artysta |sobie ręką oczy, jakby przed blaskiem, i starzec|po ich swobodnych pozach i rozmarzonych twa- 
poważniejszych kierun z. Sr poż ję praw swych |posiadała więcej subtelności kolorystycznych, zy |należy do tych, którzy potrafią korzystać z ży-|łysy, z rękoma podniesionemi, nie wiadomo czy |rzach; jakiś chłopek, zbliżony ku nim, zdaj 
nej fotografii sztuka WG: społ =. kA skanych środkami któreby zarazem wywoływały |czliwych uwag, choćby profana. Portret własny |klęczący, czy też tak krótkich proporeyj, należą do | przyśpiewywać w takt muzyce. Środek o 
kolorystycznych ; ona prze EA o" ściwy osobie | większy blask farb. Z tym swoim jednotonowym | młodego artysty, p. Delaveaux, odznacza się|szczegółów mniej szczęśliwych i mogłyby być bez muje panna młoda, krótka rozmiarami, przy! 
pozowania przeistacza w rze e ny, ż któ togra- | niemal kolorytem twarz nie dosyć ma życia; brak | fakturą, śmiało powiedzmy, za śmiałą, gdyż naj-|szkody usunięte z obrazu. Psują one spokój, jaki| w wykrochmalonej różowej spodnicy i białem u 
wyraz; artysta - malarz Biriki, ik l pet i h do: delikatnych różnie kolorów, jakie w naturze wy- słabszą stroną jego jest głowa. Całość przedsta-|nad liniami ciała Chrystusowego powinien zapa-|niu na głowie. Widzianą z tyłu, trzyma w objęciu 
$szne rozpatruje się w a AA rosy sa isa wołuj zawiośckie i różnice w epidermie oraz pe- wia się w kolorycie pięknie nastrojem harmonij- | nować. Cokolwiek bądź, tyle jest dodatnich stron | przystojny parobczak, zabierający się do tańca. 
wy rąk i twarzy, wchodzi w głębię kę at na bladość malowania szkodzą temu portretowi.|nym barw, przeprowadzonych przez szary ton.|w tej nowej pracy naszego artysty, że każdy|Na prawo ścieśnione grupy tańczących i parobek 
towanej osoby, a ubiera Jà ug bę „03 Ai ERRER Nie ije nam się również, aby w rysunku twa- Tło ma barwę morskiej wody. Poza zbyt preten- | przyznać musi, iż przechyla ona serce miłośników |w czerwonym kubraku, zamierzający rozpocząć 
smyzmu.Nietadno będzie odróżnić totogra tę, p i hodziły maleńkie usterki. Z rysunku|syonalna, w każdym razie nie artysty, oddające-|sztuki na stronę talentu jego. Publiczność łatwo |tany z piękną dziewoją, w głebi główki ciekawi 
z natury otrzymaną, a zdjętą z portretu tej samej|rzy nie zachodziły SAR : a e sa : Pd x y z PIĘKNĄ Ją, W BIĘDI g 1 ciekawie 
osoby, malowanego przez znakomitego portrecistę; |nosa, zbliżonego do profilowego, z wciśnięcia pra- |go się spokojnemu swemu zajęciu. Czuć w całym | przepuści drobne niedostatki, ciesząc się zasobem | spoglądających wyrostków. Wszystko ujęte w ogól- 
t S znajdzie się wyższem w ostatniej, to za-|wego oka, zdawaćby się mogło, że zewnętrzny | obrazie pewne, wymęczenie, które starano się po-|nagromadzonych piękności w stylu dawnych szkół | ny półcień, z którego zaledwie wydobywa się peł- 
z tuki. Ale też dlatego wielkim portrecistą | kontur policzka nie dosyć stosuje się do nich i|kryć śmiałemi pociągami pędzla i zaznaczeniem | malarskich. nem światłem postać środkowa panny młodej. 
sługa 8z = 6 dziś przychodzi i jeżeli w innych | należy do twarzy więcej do położenia na wprost |laserunkowem rysów twarzy. W każdym razie] Z imieniem młodego, utalentowanego artysty, p.| Ton obrazu, nieco przyciemny, właściwy jedn 
EZ wr: $ y w obrazku rodzajowym | zbliżonej. Są to usterki zaledwie okiem dostrze- |artysta pokazuje tu wiele tałentn i uczucia kolo-|Włodzimierza Tetmajera, zapoznały nas|izbom chat włościańskich, zacieśnienie obrazu tań- 
rodzajach, ron owy 7 PY „owodzeniem, | żone, ale u artysty, tak umiejącego władać pędzlem, | rystycznego, jest to zadatek dobry, ale potrzeba, | obrazy ze scenami ludu wiejskiego okolic Krako-|czącymi, równie zgodne z rzeczywistością, ale M 
można być samoukiem i sai Á wł P koilónidóć nie powinny się były znaleść. aby go wypełniła poważna nauka sztuki. wa, jakie od lat kilku stale spotykamy na wy-|sprawy te niekoniecznie stoją w zgodzie z swo- 
ć wykształe hee PR Portret mężczyzny, bruneta w sile wieku, w czar- | Takiej poważnej nauki wymaga rodzaj malar- ļ| stawie. To wytrwałe trzymanie się jednego kie- bodą i wesołością, jakie towarzyszą weselom chł i 
nym tużurku, Z laską w ręku, odznacza się pię- |stwa religijnego dziś, jak mówi młoda szkoła, wy-|runku w wyborze treści jest dla nas miarą rzetel- | skim. Krzyków i muzyki malarz odmalować nie k: 
knym nastrojem ; „powiedzielibyśmy tylko, że tło |szłego z mody, ale który rodzaj jest pragnieniem |nych usposobień artystycznych u p. Tetmajera; kto | potrafi, ale powinien był odnaleźć tło weselsze | 
: dziach. Wyższość ro-|zbyt szare podnosi kontrastowo żółtość karnacyi |dla wielu podniosłych dusz ludzkich. Można się | się łatwo przerzuca z jednego do drugiego rodzaju, |nad brudne i w szarym cieniu pogrążone ściany, n 
soce artystyczne i sąd o ludziach. m fii, ajtej głowy która jest tak doskonale modelowana, | sprzeczać o spowszedniałą formę wyrażeń, ale za-|dowodzi, że brak u niego wewnętrznych pobudek. | które tonem swoim ponurym raczej za tło tragi- R 
dzaju stoi po stronie malarstwa, nie otogra s AGB pewóej części nawet posiada subtelności ko-| przeczyć się nie da, że w warunkach dzisiejszego | Skoncentrowana praca w jednym zakresie artysty- | cznej scenie słażyćby mogły. Pomimo tego ogól- 
jednak fotografia przyniosła i dla malarstwa wa a loryta, o których pisaliśmy wyżej. Szkoda jednak, |realizmu dadzą się sceny Ewangelii przeprowa-|cznej twórczości prowadzi do postępu, dozwala |nego chybionego wyrazu, z pewnością spowodo- 
zówki, czego świat żąda od dzisiejszego malar- w y i tu co do położenia ucha nie jesteśmy |dzić tak żywo, tak wymownie, jak inne temata. |opanować przedmiot i zyskać łatwość wykonania, | wanego miłością prawdy, rzeczywistości, a nie- 
stwa portretowego. Fotografia przyzwyczaiła nas |że zgodzie z artystą i co do tej przesadnej czar-|Oryginalność nie leży w wyszukiwaniu dzi-|cechę doskonałości dzieła sztuki. Temu stałemu | porachowania się z warunkami plastyki, jest obraz 
do prostoty w układzie, do skromności w ubiorze, |w ja ubioru, którą można było w górnej przy-|wacznych nowości, ale w starych treściach, poję- | kierankowi twórczości zawdzięcza artysta ten nie- |ten pełen artystycznego interesu, a w X cer łach 
do tych czarnych surdutów i sukni modnych, nie | noś niej tę $ci rozjaśnić światło, oświecające|tych z nowego punktu zapatrywania. P. Bień-|zwykły a widoczny z każdym nowym obrazem wybornie poczutym. Jakżeż Joskitt R E 
zawsze estetycznych, jakiemi dziś malarz - portre- we Ji kną jest Głowa mężczyzny z białą|kiewiez w nowym swym obrazie, rozmiarów | postęp w wykonaniu. Z obserwatora plam kolory- | grajków, jak szlachetnym a prawdzi r 44 
nie gardzi. — Niegdyś przed laty stroił on|g dł: ratko ostrzyżoną — portret musi być|dość poważnych, dotknął sceny, tylekrotnie przez | stycznych i efektów słonecznych w peizażu siel- | czącego parobezaka rym e i É gó Pay ial 
y w fantastyczne ubranie dla zyskania jakoby pe odobnym, gdyż wprowadza w nim p. Styka | malarzy dawnej i nowszej szkoły malowanej. |skim i jego ludowym sztafażu, jakim pokazywał |się tak doskonale posłu wać d ja a, że ich 
tycznego piękna. ; A aż cał ci rysunkowe, jakie tylko wierne naśla-| Obraz zatytułował Przed grotą św. Nikodema,|się malarz w pierwiastkowych swych pracach, | pozowania nie widać, Troch jej nów N ch 
Nie brak nam. dobrych portrecistów ; kilka imion p e za wzoru dać może. Koloryt jest nieco mo-|a właściwie jest to epizod „złożenia Pana Jezusa |z naturalisty, nierachującego się z prawdą typów | nieco więcej katod Wa Tad Eo TRE , 
aż wi eni "Zw Ar siecią w spd choć silny i jasny — starość ma swoje|do grobu,“ chwila, w której przyniesiono Ciało | chłopskich, powoli przechodzi w sfery pomysłów | czonych ostać a obraz byłb  Bockodoktyta 5 tes 
na ówiatu na wy raw „ów Dia ooisdnezo potarakosódi w rysach i na jej karb położyć |Zbawey i zatrzymano się przed grotą. Płaczące|z ludowych obyczajów, stara się zamknąć obraz | swojem całem ronida światłocienia i na- 
mają dziś sławę zyskaną słusznie. J 5 musimy drobne różnice w położeniu oka lewego, | kobiety ewangieliczne, klęcząc i odpoczywając,|w całość, ujętą krawędziami płótna, poszukuje ty- strojem barw, z tą prawdą i uszlachetnieniem 
w mierze typów chłopskich. 
W. Ł. 


Z WYSTAWY OBRAZÓW 


w Sukiennicach. 


Czasy powodzenia podrzędnych malarzy portre- 
tów, służących chętnie ogółowi, minęły bezpowro- 
tnie, uwolnił od nich świat wynalazek fotografii. 
Wynalazek ten, ułatwiający posiadanie za 
podobizny i bliższych sercu osób, nie przyniós 


portrecista musi mieć- e 
musi umieć poprawnie rysować, 
dniej niż szkło totograficznego aparatu — po- 
nad to musi mieć pewien dar boży, uczucie Wy- 


z nich wystawa w Sukiennicach była szkołą, . Blask kolorytu w tym por-|otoczyły Ciało Chrystusowe, rozciągnięte na ma- | pó łnych charak iejscow i 

; 1 DE : FE rawego. 010r) y à i , pów, pełnych charakteru miejscowego, nie tracąc 
w której rozpoczynali występy i g iai Aik, 5. p. Styka jest na drodze po-|rach i przysłonięte białym całunem — tuż obok podstawy realnej. P. Tetmajer nie wypowiedział 
sza nauczyła się i rozumie, CO to J ry po stoją Marya ze św. Janem. Tłem jest skała|jeszcze i swemi najnowszemi pracami ostatniego 


tret w wymaganiach dzisiejszych, każdym nowym |stępu. dzla tegoż artysty na wysta-|z otworem do grobu w jej ścianie; w ci ko- | sł k leży, ale j iski 

z R ; szcze pędzla tegoż artysty na wy i JeJ 5 ; W ciemną Ko-|słowa, które mu na sercu leży, ale jest bliskim 

a par śr iiy zee PZ za atodas damy w białej sukni o prze- |morę grobową wszedł właśnie żołnierz rzymski, | do zrealizowania go. To też wolno nam wniosko- 
o i 


wielkie i jeden mniejszych rozmiarów, jakie wy-! pasce żółto-zielonej z zarzuconem wierzchniem |w towarzystwie jednego z uczniów. W głębi na|wać, że wyrobi się na jednego z znakomitszych 


(Dokończenie nastąpi). 
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78 "FOZJEST 


wzi 46 DANEJ PRZY O PE JĄ 
CZAS z Piątku 10 Lutego 1893. 


logicznego wyniku panujących na Podolu ekono 
micznych i społecznych stosunków. 

Emigracya rozpoczęła się 6go sierpnia wyjściem 
gromady włościan z gminy Szyły w powiecie zba- 
raskim za granicę rosyjską. Podsycany krążącemi 
i szerzonemi między ludem baśniami o dobrodziej- 
stwach, jakie oczekują wychodżców za kordonem, 
ogarnął powiaty zbaraski i skałacki prawdziwy 
szał gorączkowy, który w dwóch tygodniach prze- 
rzucił z kraju 3,000 osób, a ku końcowi sier- 
pia nieco słabnąć począł. Około połowy września 


Żadnej nie ulega wątpliwości, że ja musiałbym 
być przeciwnikiem takiej nauki w naszych szko- 
łach ludowych. Ale ponieważ sprawa ta mnie in- 
teresuje, zajmowałem się nią szczegółowo i study- 
owałem podręczniki, które obeenie do nauki szkol- 
nej we Francyi wprowadzono. Znajdują się po- 
między niemi ciekawe wydawnictwa, a na szcze- 
gólniejszą uwagę zasługuje książka Laloy. Czyta- 
łem ją pilnie, chcąc dojść, w jaki też sposób można 
młodzież, nie wszczepiając w nią zasad religii, 
wychować tak, aby sama poznała konieczność 


program rządowy co do szkół ludowych i dziwi 
się, iż o tym programie nie nie mówiono. Pro- 
gram jest zupełnie niejasny. W programie, w któ- 
rym widać rękę ministra skarbu, brak zapewnie- 
nia, że rząd na przyszłość chce się trzymać obec- 
nych zasad szkolnietwa ludowego. Rząd w pro- 
gramie formalnie oskarża siebie, iż nie uwzglę- 
dniał dostatecznie religijnych uczuć młodzieży. 
JE - Zdaje się, iż chcianoby książki naukowe podda- 
E waé krytyce episkopatu. 

; Minister oświaty Gautsch nie chce polemizo- 


Wyjaśniwszy stosunki zaludnienia, posiadania i 
zarobku w okręgu sądowym tarnopolskim, stwierdził 
prof. Pilat, że emigracya do Rosyi była objawem 
nie wyłącznie agitacyi, lecz ekonomicznych sto- 
sunków, a mianowicie że powiaty podolskie do- 
szły do stanu względnego przeludnienia tj. prze- 
ludnienia wobec pewnych warunków ekonomicznych 
tak że obecnie musi nastąpić siłą rozwoju społe- 
cznych czynników albo odpływ ludności na ze- 
wnątrz, albo spotęgowanie istniejących lub utworze- 
nie nowych gałęzi produkcyi. W zakończeniu roz- 


— Na cześć Krasińskiego. Ku uczczeniu rocznicy 
zgonu nieśmiertelnej pamięci wieszcza ś. p. Zy- 
gmunta Krasińskiego odbędzie się staraniem Czytelni 
polskiej katolickiej młodzieży uroczysty wieczór dnia 
24 lutego b. r. w sali Saskiej, Na wieczór ten złożą 
się doborowe produkcye, a komitet postanowił zaprosić 
do współudziału panie, które tylokrotnie dały dowód 
niezmordowanej pracy, gdy chodzi o szlachetny cel. 
Pp. artyści - malarze podjęli się chętnie współudziału 
i przygotowywują dla uczestników wieczoru miłą nie- 
spodziankę. 


wać z podaną przez dep. Gótza indywidualną in- 
terpretacyą niektórych części programu rządowego. 
Zabawy młodzieży pragnie mowea stopniowo wpro- 
wadzić we wszystkich szkołach. Jestto postulatem 
słuszności, aby także kobiety zostawały starszemi 
; nauczycielkami. (o do szkół na Szląsku, poleci 
minister przeprowadzenie bliższych dochodzeń. Na 
naukę gospodarstwa wiejskiego zwraca się już te- 
raz uwagę w szkołach ludowych. Mowca nie od- 
stępuje od swego zapatrywania, iż książki szkol- 
M ne nie powinny być źródłem dochodu dla finan- 
sów państwa. 
Dep. Hauck zaleca rozdział chrześciańskich i 
żydowskich dzieci w szkołach ludowych. 
Dep. Barwiński wyjaśnia stosunki oświaty 
i szkolnictwa ludowego w Galicyi, gdzie według 
ostatniego spisu ludności jest 74%, analfabetów i 
gdzie około 40%, obowiązanych do uczęszczania 
do szkoły nie pobiera żadnej nauki. Mowca pod- 
nosi potrzebę tworzenia szkół zawodowych w Ga- 
lieyi, a w szczególności przemawia za szkołą tka- 
etwa w Załoźcach lub Toustem. Mowca zaznacza 
konieczność reformy nauki w seminaryach i żąda 
; utworzenia ruskiego seminaryum w Czortkowie, 
utrakwistycznego ustroju seminaryów żeńskich we 
Lwowie i Przemyślu, a wreszcie uwzględnienia 
= przy nominacyach inspektorów okręgowych takich 
= kandydatów, którzy posiadają w zupełności język 
ruski. ` 
Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi- 
siejszym. 


Przemówienie posła Pinińskiego. 


238 (Dokończenie). 
W dalszym ciągu swej mowy poruszył deput. 

 Piniński sprawę modlitwy w szkole. 

I w tej sprawie — rzekł mowca — słowo „mo- 
ralno-religijne* nie jest, mojem zdaniem, bez zna 
~ ezenia i powinnoby mieć odpowiednią powagę i 
"wpływ. Tak samo, jak w sprawie żegnania się, 
~ muszę i tu powiedzieć, że wedle mego przekona- 
= mia należałoby potępić to, iżby zamiast modlitwy 
' Pańskiej wprowadzono w niektórych szkołach ro- 
dzaj „międzywyznaniowej* modlitwy szkolnej, albo 
pieśni, którąby dzieci rozmaitych wyznań wspól- 
mie wygłaszały. (Oklaski po prawicy). — Cieszy 
mnie też, że o tych pieśniach, które mają zastą- 
' pić modlitwę szkolną, wspomniał JE. p. minister 
_ oświaty jako o nadużyciu. Moi panowie! Jak i 
_ w nauce religijnych dogmatów, tak niemniej w ob- 
rzędach służby bożej i w ćwiczeniach religijnych 
mie można niczego tworzyć, coby miało nosić pię- 
tno przeciętności i coby musiało zadowalać wy- 
znawców najrozmaitszych przękonań religijnych. 
(Bardzo dobrze! na prawicy). O to nikt się kusić 
nie powinien, a gdyby się pokusił, osłabiłby wła- 
śnie religijnego ducha w szkole. (Oklaski na pra- 
wicy). Trzeba rzeczywiście zupełnie fałszywie poj- 
mować zasądy religii, aby sądzić, że tego ro- 
dzaju — nie mogę tego inaczej nazwać — volapik 
wyznaniowy (wesołość i oklaski na prawicy) mógł- 
by mieć prawdziwie religijną wartość. W sprawie 
żegnania się i modlitwy szkolnej chodzi przecież 
wyłącznie o religijne ćwiczenia, a kościelne wła- 
dze powinnyby mieć rozstrzygający głos po 
względem sposobu ich wykonywania. (Brawa na 
prawicy). 

Sprawą modlitwy szkolnej zajął się dep. Krona- 
_ wetter. Jest on, rozumie się, całkiem odmiennego 
zdania. Dla niego jest modlitwa „między-wyzna- 
niowa*, która wszystkich powinna zadowolić, pra- 
wie ideałem. P. Dr Kronawetter pozwoli mi je- 
dnak zauważyć, że nie uważam go za powagę 
= w rzeczach kościelnych i teologicznych, a po wczo- 
 rajszej mowie najmniejszej nie mogę mu przyznać 
w tym względzie kompetencyi. (Brawa na pra- 
wicy). Mową p. Dra Kronawettera będę się mu- 
siał trochę dłużej zająć. Sprawiła ona dziwne wra- 
; żenie, bo wskutek wesołego i dobrodusznego spo- 
= sobu mówienia p. Dra Kronawettera wywołała 
więcej wesołości, niż oburzenia, chociaż ono bar- 
dzo byłoby zrozumiałem wobec treści mowy. 
 Wypowiedział jednak p. Dr Kronawetter coś, 
co jest rzeczywiście dziwne. Powiedział ogólniko- 
wo, że nie podoba mu się wyrażenie „religijno- 
moralne w odniesieniu do wychowania“. „Natu- 
oczyw i „bez dogmatów* etyka jest dla niego 


z 


_ oczywiście o wiele sympatyczniejszą; „ale ponie- 
słowo „religijny* istnieje w naszej ustawie, 
należałoby już raz koniecznie objąć ustawą okre- 
ślenie religii i w związku z niem określenie Boga“. 
Jestto twierdzenie, którego, sądzę, nikt w tej Izbie 
nie wypowiedział jeszcze. Żądanie to jest pod 
każdym względem czemś nowem i oryginalnem. 
Jakimże sposobem miałaby więc być religia zde- 
finiowaną?* W religię wchodzą wszelkie możliwe 
zasady wiary — że z drugiej strony nie wszelka 
„Wiara“ jest religią, to jasne — które przekra- 
| czają sferę zmysłowego spostrzegania, a także 
_ wszystko, co się odnosi do obowiązków, zewnę- 
~ trznego zachowania się i wewnętrznych myśli, 
= krótko mówiąc, religię tworzą dogmaty i moral- 
ność, dogmatyka i etyka. Bez dogmatyki i etyki 
niema ani religii, ani definicyi religii. ` i 
P. Dr Kronawetter nie żąda więc niczego wię- 
cej, jak tylko, abyśmy w tej Izbie nad tem roz- 
prawiali, czy te, czy też inne dogmatyczne zasa- 
w, czy ta, czy też inna etyka jest lepszą i aby- 
y wydawali postanowienia w tym względzie. 
(Wesołość i oklaski na prawicy. — Dr Kronawet- 
ter: Tak głupim nie byłem, tego nie żądałem!). 
Nie mogę jednak sobie wyobrazić, jakby mogły 
_ jakieś postanowienia, powzięte możliwie przez nie- 
= Znaczną większość, a odnoszące się do religii, do 
pytań, rozstrzygających o duszy, o przyszłej na- 
_ grodzie i potępieniu, a zatem o niebie i piekle, 
złamać czyjeś religijne przekonania, albo skłonić 
kogo do zmiany swych religijnych przekonań na 
inne (bardzo słusznie! na prawicy), z wyjątkiem 


= może p. Dra Kronawettera. 

par O wiele poważniejszem jest inne pytanie, poru- 
= Szone przez p. Dra Kronawettra, a które się od- 
-nosi do tego, co po większej części już w innych 


= państwach zostalo przeprowadzonem i zastosowa- 
nem, mianowicie pytanie, czyby nie było odpo- 
 wiedniem zastąpić w nowoczesnej szkole naukę 
religii bezdogmatyczną etyką. Jak to panom wiado- 
mo, czyniono już w niektórych państwach próby. 


przyszedłem do przekonania, że ona, jako podsta- 


nie inaczej czynić. (Bardzo słusznie!) A jakże 


ralności na to pytanie? Po największej części po- 


też zwolna dojdziesz do takiego upadku moral- 


(Oklaski). Przedewszystkiem bowiem kodeks kar- 


(Bardzo słusznie. Brawo). 
dep. Zallinger. Przyznać muszę, że cenię jego za- 


patrywań na praktyczną stronę kwestyi szkolnej. 
P. Zallinger jest stanowczym przeciwnikiem ja- 


jego opozycya pod względem obecnych szkół 
unosi go tak daleko, że zrzeka się zupełnie wszel- 
kich reform, któreby mogły być zaprowadzone i 
które, eo z uznaniem zaznaczam, przez minister- 
stwo oświaty zostały zaprojektowane. Zdaniem mo- 


jemnością dowiaduję się, że inni jego stronnicy 
polityczni, mianowicie deputowani p. Treuinfels i 
Ebenhoch nie podzielają tego zapatrywania. Po- 
dzielam jednak w zupełności poglądy p. Zallin- 
gera, co do socyalnego znaczenia religii. Religię 
uważam za jedyną pewną podstawę moralności 
ogółu, i religia tylko może być skuteczną obroną 
przeciw rozszerzającym się socyalno - demokraty- 
cznym pojęciom i anarchistycznym zamieszkom. 
(Żywe oklaski). 

Przyznać wprawdzie muszę, że słuszne są uwagi 
dep. prof. Fourniera, który wskazywał na to, że w nie- 
których krajach, jakkolwiek istnieje w nich reli- 
gijne wychowanie, anarchia i socyalno - demokra- 
tyczne zamieszki się krzewią — ale to nie dowo- 
dzi jeszcze wcale, że nie działoby się o wiele go- 
rzej w tych krajach, gdyby wogóle zniesiono tam 
nauczanie religii. (Tak, tak). Gdyby sposób dowo- 
dzenia w tej sprawie szan. profesora zastosowano 
także do spraw innych, spostrzegłby on, na jakie 
manowce zajśćby można. Na przykład: pomimo 
państwowych organów bezpieczeństwa i sprawie- 
dliwości i pomimo kodeksu karnego wiele zbro- 
dni bywa spełnianych. Czyżby więc nie można 
w podobny sposób, jak to p. Fournier w sprawie 
religijnego wychowania czyni, powiedzieć: środki 
te nie pomagają, znieśmy je więc, a spróbujmy 
troszkę anarchii, może z nią będzie nam lepiej. 
(Bardzo dobrze). 

Z uznaniem natomiast muszę podnieść, że p. 
Fournier wogóle ni razu nieprzychylnie się nie 
wyraził pod względem znaczenia religii i naucza- 
nia religii. Przeciwnie, znajduję w jego mowie 
godny uwagi ustęp, w którym zaznacza, że nawet 
koła liberalne bardzo wysoko cenią religijne za- 
sady i pojęcia. Jeślibym tylko ten ustęp z mowy 
p. Fourniera uwzględnił i jeślibym go porównał 
4 tem, co mówią duchowni w tej sprawie, wów- 
czas mógłbym w odpowiedzi na jego zapatry- 
wania rzec słowami naiwnej Małgorzaty : „To sa- 
mo mówi ksiądz proboszez, tylko słowami innemi* 
(Brawo). 

Ale nie można sprawy tej brać z tak naiwnej 
strony; wiem ja dobrze, że pomiędzy niemieckimi 
liberałami a niemieckimi konserwatystami istnieje 
zasadnicza różnica, jak również wiem, że istnieją 
zasadniczo - sprzeczne pojęcia w zapatrywaniach 
na całą kwestyę szkolną. Przedewszystkiem jednak 
pojęcia te — a to przyznają mi panowie — od- 
noszą się do sprawy nadzoru szkolnego, a miano- 
wicie, czy państwu, czy Kościołowi przysłużać 
wiuno właściwe prawo dozorowania. Co się zaś 
tyczy sprawy nauczania religii i religijno-moralne- 
go wychowywania i co się tyczy pytania, czy 
w szkołach rzeczywiście duch religijny ma być 
krzewiony — sądzę, że to, co tu powiedziałem, 
jest zdaniem także i przeważnej części liberalnych 
posłów, na pewno zaś twierdzić mogę, że jest 
zdaniem prawie wszystkich liberalnie myślących 
posłów mojego kraju. (Tak jest.). 

Ponieważ wreszcie, jak przypuszczam i spodzie- 
wam się, także i rząd w tej sprawie obowiązek 
swój spełni, sądzę więc, żę na tej drodze dojdzie- 
my zwolna do znacznego uspokojenia umysłów, 
czego z mej strony szczerze pragnę. (Żywe okla- 
ski. Wielu posłów winszowało mowcy). 


Wychodźtwo z powiatów podolskich 
do Rosyi w r. 1892. 


Przed pół rokiem rozeszła się po kraju alarmu- 
jąca wieść o tłumnem wychodztwie do Rosyi wło- 
ścian z nadgranicznych powiatów wschodniej Ga- 
lieyi. Wiadomość ta, zrazu zaprzeczana, później 
do przesadnych podnoszona rozmiarów, zaniepo- 
koiła żywo opinię publiczną; gorąco zajęła się 
nią również prasa krajowa, podając skrzętnie 
bliższe szczegóły i luźne komentarze ruchu emi- 
gracyjnego. Dziś, gdy po kilku miesiącach w zu- 
pełności wygasła sztucznie rozbudzona gorączka 
emigracyjna, ogłasza prof. Dr Tadeusz Pilat w o- 
statnim zeszycie Przeglądu Powszechnego krótkie, 
lecz bogate w naukę doświadczenia, dzieje osta- 
tniego wychodźtwa na naszych wschodnich kre- 
sach. W cennej rozprawie, której tytuł pay 
na czele, przedstawia uczony autor nietylko opartą 
na materyałach statystycznych historyę nadgrani- 
cznej emigracyi, lecz prócz tego i przedewszyst- 
kiem roztrząsa przyczyny tego — jak mówi — 
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moralnego prowadzenia się. L oto muszę przyznać, 
że po dokładnem przestudyowaniu tej książki 


wa moralna, wprost jest niemożliwą. Mówi ona 
dziecku: to a to masz czynić, takie a takie są twoje 
obowiązki względem bliźnich, względem rodziny, 
względem państwa. Ależ dziecku przedewszyst- 
kiem trzeba powiedzieć, dlaczego właśnie tak a 


brzmi odpowiedź w bezdogmatycznej nauce o mo- 


średnio lub bezpośrednio wskazuje na kodeks 
karny! Mówi: nie uczynisz tego, co jest naka- 
zanem, lub uczynisz to, co jest zakazanem, to 
zostaniesz ukaranym i to albo natychmiast, albo 


nego, że staniesz się zbrodniarzem. Czyż odpo- 
wiedź taka może być przyjmowaną jako zasada 
moralności? Mojem zdaniem, bezwarunkowo nie! 


ny wcale nie obejmuje tego wszystkiego, co 
moralnie potępiać należy, a dalej, społeczeństwo, 
w którem jedyną moralną podstawą byłoby wię- 
zienie lub szubieniea, szybko uległoby rozkładowi. 

Sprawą tą, o której mówię, zajmował się także 


sadniczy punkt wyjścia, ale nie pojmuję jego za- 


kiegokolwiek dozoru państwa nad szkołami; ale 


jem zapatrywanie takie jest nieodpowiedniem ze 
względu na praktyczną stronę tej sprawy i z przy- 
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ruch emigracyjny wystąpił z mniejszą już siłą 
w powiatach husiatyńskim, borszezowskim i zale- 
szczyckim, a następnie w powiecie sokalskim. — 
Tymczasem powracali już w nędzy pierwsi emi- 
granci i opowiadali o kłamliwych obietnicach agi- 


do powstrzymania ludowej wędrówki. W pierw- 
szych dniach listopada całe pogranicze było już 
spokojne. Ostateczny rezultat emigracyjnego ruchu 
przedstawiają złożone przez starostwo urzędowe 
wykazy, a mianowicie: 


Z powiatów: wyszło osób wróciło pozostało 
Zbaraż 2600 1821 9 
, Skałat 702 376 326 
Tarnopol 156 127 29 
Husiatyn «416 216 200 
Borszczów 1513 418 1095 
Zaleszczyki *" 384 171 163 
DORA HEr 390 >. 154 -1236 
Razem 6111 3283 2828 


Największą część cyfry wychodźców stanowili za- 
robnicy, nieposiadający gruntów chałupnicy i cze- 
ladź dworska, a więc w ogóle proletaryat rol- 
niczy. 

Badając przyczyny nagłego rozbudzenia emigra- 
cyjnej gorączki, na pierwszem miejseu podnieść 
należy, że była ona dziełem „starannie zorganizo- 
wannej i systematycznie prowadzonej agitacyi.* 
Moskalofilska propaganda, która dawniej zwra- 
cała się głównie do klasy wykształceńszej społe- 
czeństwa ruskiego, do inteligencyi duchownej i 
świeckiej, dziś otacza swą szczególniejszą opieką 
lud wiejski i małomiejski. Bezwątpienia też i pod- 
czas emigracyi podolskiej wywarła agitacya rosyj- 
ska wpływ ważny i silny, którego zresztą liczne 
i jaskrawe dowody dostatecznie są znane, słusznie 
jednak zaznacza z naciskiem szan. autor, że pro- 
paganda ta nie była i nie mogła być jedyną przy- 
czyną emigracyjnego ruchu. Kmigracya jest obja- 
wem społecznym, który zręczna agitacya może 
przyspieszyć lub wzmocnić, głębsze jednak przy- 
czyny, skłaniające ludność do opuszczenia miejsc 
rodzinnych, tkwią zazwyczaj w stosunkach ekono- 
micznych. Odpowiedź na postawione pytanie, o ile 
wychodźtwo kilku tysięcy ludu włościańskiego do 
Rosyi może być wytłumaczone i uzasadnione po 
zbadaniu miejscowych warunków ekonomicznych, 
rozwija autor tak systematycznie i wszechstronnie, 
że część ta rozprawy o emigracyi zdaje się być 
zarysem monografii o stanie ekonomicznym Podola 
galicyjskiego. 

Z szeregu bystrych wniosków i spostrzeżeń, 0- 
partych na umiejętnie zestawionych cyfrach sta- 
tystycznych, wyjmujemy zaledwie najważniejsze 
szczegóły. Obszar terytoryalny, w którego grani- 
cach pojawił się ruch emigracyjny, objęty jest, 
z wyjątkiem powiatu sokalskiego, obwodem są- 
dowym tarnopolskim. Obwód ten zajmuje powierz- 
chnię 118:6 mil [], na której żyło w 1880 r. 
604.806; a według: spisu z 1890 r. 676.069 ludno- 
ści; wynika zatem, że ludność obwodu tarnopol- 
skiego wzrosła od r. 1881—1890 o 11:78%,, pod- 
czas gdy w całej Galicyi wzrost ten wynosi 10:8*%,. 
W ścisłym związku z przyrostem ludności zostaje 
wzrost gęstości zaludnienia. Statystyczne cyfry 
świadczą wymownie o przeludnieniu w powiatach 
podolskich, o przeludnienia, które w pewnych 
częściach badanego obszaru „zdaje się dochodzić 
do kresu.“ Na ośm powiatów politycznych, skła- 
dających obwód tarnopolski, pięć wykazuje w prze- 
cięciu nad 100 do 104 ludności na klm. (], a 
wśród reszty w najmniej zaludnionym powiecie 
zbarazkim przypada 86 mieszkańców na klm. []. 
Dla porównania przytacza autor, że w rolniczych 
departamentach we Francyi, gdzie rozpowszech- 
nioną jest uprawa ogrodowa, gęstość zaludnienia 
nie dochodzi 80 mieszkańców na klm. []; że na 
Morawie, w kraju przemysłowym, z pomiędzy 31 
powiatów zaledwie w 18 na 1 klm. [] przypada 
przeciętnie 80 do 100 mieszkańców. Wobec tego, 
że w powiatach podolskich nie istnieje prawie zu- 
pełnie przemysł, a mieszkańcy utrzymują się nie- 
mal wyłącznie z ekstenzywnej po większej części 
uprawy roli, uznać należy za jednę z głównych 
przyczyn wychodźtwa przeludnienie, zmuszające 
pewną część ludności do szukania w innych stro- 
nach zarobku. 

Obraz stosunków ekonomicznych, na których tle 
występowała emigracya, uzupełnia prof. Pilat zba- 
daniem podziału własności ziemskiej i stosunków 
zarobkowych ludności wiejskiej. W okręgu tarno- 
polskim na własność tabularną przypada 495.996 
morgów (41'81%,), na własność nietabularną 
690.467 (58:19"/,) morgów. Stosunek ten pozostał 
prawie niezmieniony od czasu zniesienia poddań- 
stwa; parcelacya posiadłości dworskich na osady 
włościańskie, tak częsta obecnie w zachodniej 
Galicyi, nie została dotychczas wprowadzona na 
Podolu w praktykę. Własności nietabularnej po- 
święca prot. Pilat gruntowne uwagi, badając wa- 
żny proces stopniowego rozdrabniania się własno- 
ści włościańskiej od rol j czasu wej- 
ścia w życie ustaw, źnosząc ograniczenia po- 
działu gruntów chłopskich. Kiedy w roku 1852, 
według obliczeń M. Marassć'ego, przypadało 
w przecięciu na jedno gospodarstwo włościańskie 
9 morgów, w roku 1890 przypadało już 43, 
a w roku 1892 tylko 3:6 morgów. W ciągu lat 
zatem 40 zmniejszył się przeciętny obszar wiej- 
skiego gospodarstwa 2'/ razy, a dalej postępu- 
jące nieustanne rozdrabnianie gruntów nie pozwala 
się spodziewać w tym kierunku zmiany. Wyni 
kiem atoli owej zgubnej a nietamowanej ewolu- 
cyi, jest wytwarzanie zbyt drobnych gospodarstw 
rolnych, których właściciele, nie mogąc się utrzy- 
mać przy tak małym kawałku gruntu, pomnażają 
w końcu szeregi rolniczego proletaryatu. Liczni 
ci wiejscy robotnicy stanowili największą część 
wychodźeów, autor więc, śledząc w stosunkach 
ekonomicznych przyczyny emigracyi, skreślił ró- 
wnież kilka treściwych uwag 0 stosunkach zarob- 
kowych w powiatach podolskich. Stosunki te nie 
są zbyt pomyślne, jakkolwiek wogóle wysokość 
zapłaty przy żniwie utrzymuje się tasama od 
dłuższego czasu, a płace czeladzi wykazują ra- 
czej tendencyę ku zwyżce. Wobec nierozwiniętego 
przemysłu robotnik może znaleść zajęcie tylko 
przy gospodarstwie rolnem; w razie nieurodzaju, 
z braku zapasów, staje się ofiarą lichwy. 


tatorów, przyczyniając się tem w głównej mierze 


prawy autor nie zaspakaja się krytyką i badaniem 
istniejącego stanu rzeczy, lecz podaje zarazem 
program przyszłych prac i najważniejszych zadań 
ekonomicznych , których spełnienia domagają się 
stosunki, panujące w podolskich powiatach. Ule- 
pszenie komunikacyi, podniesienie produkcyi rol- 
niczej i przemysłu domowego, należyte uregulo 
wanie stosunków własności ziemskiej i przepro- 
wadzenie komasacyi, zakładanie towarzystw za- 
liczkowych i innych — oto rozpoczęty dopiero 
szereg żądań, zmierzających do podniesienia we- 
wnętrznego dobrobytu kraju. 


Kraków 9 lutego. 


— Za spokój duszy ś. p. Teofila Lenartowicza, 
zmarłego we Florencyi w dniu 3 b. m., odbędzie się 
jutro d. 10 b. m. o godzinie 10 rano żałobne nabo- 
żeństwo w kościele 00. Karmelitów na Piasku, na 
które stary przyjaciel krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych zmarłego zaprasza. 

— Rada miejska krakowska na posiedzeniu dnia 
6 b. m. uchwaliła wziąść inicyatywę w zawezwaniu 
społeczeństwa polskiego do zbiorowej akcyi, umożli- 
wiającej przeniesienie zwłok ś. p. Teofila Lenarto- 
wieza i upoważniła prezydenta miasta do zorganizo- 
wania komitetu, mającego się zająć przeprowadzeniem 
tej uchwały. P. prezydent w wykonaniu powyższej 
uchwały zaprosił grono osób celem zorganizowania 
komitetu, a posiedzenie w tej sprawie odbędzie się 
w sobotę d. 11 b. m. o godz. 5 po południu w sali 
Rady miasta. Mianowicie zaproszeni zostali pp.: 1) 
Anczyc, 2) Dr Adam Asnyk, 3) Michał Bałucki, 4) 
Dr Ernest Bandrowski, 5) Ludomir Benedyktowicz, 
6) Wandalin Beringer, 7) Wł. Bruśnieki, 8) Wiktor 
Barabasz, 9) hr. Zygmunt Cieszkowski, 10) Michał 
Chyliński, 11) Wilhelm Fenz, 12) prof. Dr Henryk 
Jordan, 13) Józef Jawornieki, 14) prof. Dr Franci- 
szek Kasparek, 15) Dr Maksymilian Kohn, 16) Ju- 
liusz Kossak, 17) Artur Lewandowski, 18) Alfred 
Milieski, 19) prof. Dr Kazimierz Morawski, 20) Dr 
Fr. Paszkowski, 21) hr. Andrzej Potocki, 22) Stan. 
Rehman, 23) prof. Dr Józef Rosenblatt, 24) Józef 
Rudnicki, 25) Jan Skirliński, 26) Henryk Schwarz, 
27) hr. Stanisław Tarnowski, 28) Zygmunt Wasil- 
kowski, 29) hr. Antoni Wodzicki, 30) Dr Weigel 
Ferdynand, 31) Fryderyk Zoll. 

— (Otrzymujemy następujący list: W październiku 
1875 r. bawił š. p. Teofil Lenartowicz w Krakowie. 
Objąłem wówczas rektorat Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego i poszedłem z nim na jeden z wieczorków 
Czytelni akademickiej. Ś. p. Lenartowicz zabrał tam 
głos i przemawiając w gorących słowach, pełnych 
patryotyzmu, tudzież serdecznej dla młodzieży życzli : 
wości, zachęcał ją do rzetelnej pracy, wskazując przy- 
tem na ważne znaczenie węzła, który młodzież z pro- 
fesorami, jako jej przewodnikami, zawsze łączyć po- 
winien. Przemówienie to wielki wtedy na młodzież 
wywarło wpływ i niemało przyczyniło się do ser- 
decznego stosunku, jaki pomiędzy nią i mną istniał 
w ciągu dwuletniego mego rektoratu. 

. p. Lenartowicz bardzo się także zainteresował 
tutejszem Towarzystwem akademickiem wzajemnej po- 
mocy i poznawszy szlachetny jego cel, czynił zabiegi 
u ziomków za granicą, aby Towarzystwu temu przy- 
szli w pomoc. Sam przysłał na moje ręce zebrane 
przez siebie 300 lirów, a skutkiem jego pośrednictwa 
jedna osoba nadesłała Towarzystwu 200 złr., druga 
zaś na moje ręce 15 złr. Tak więc zabiegom ś. p. 
Lenartowicza, Towarzystwo powyższe w r. 1875/6 
zawdzięczało pomnożenie swych dochodów o kwotę 
przeszło 400 złr. 

Poczuwam się do obowiązku podać te drobne szcze- 
góły z życia 8. p. Lenartowicza do wiadomości Sza- 
nownej Redakcyi, świadczą bowiem wymownie o szla- 
chetności zmarłego, a mam nadzieję, że inne redak- 
cye polskie powtórzą je w swoich dziennikach, aby 
nie uszły wiadomości biografa, któremu i takie szcze- 
góły dla wiernego skreślenia zacnego charakteru zmar- 
łego poety i czcigodnego obywatela przydać się mogą. 

Kraków, 9 lutego 1893 r. Fryderyk Zoll. 

— Podziękowanie. JWny p. Stanisław Polan ow- 
ski, marszałek powiatowy i poseł na Sejm krajowy, 
i JWna pani Zenobia z Kruszewskich Polanowska 
we wspólnym swym testamencie przeznaczyli dla 
Domu akademickiego w Krakowie kwotę 4.000 złr., 
dalej bogatą bibliotekę, składającą się z dzieł kla- 
sycznych, słowników i encyklopedyj, wreszcie 1.000 
złr., od których odsetki służyć mają na powiększanie 
księgozbioru. Obywatelski komitet opiekuńczy Domu 
akademickiego, przyjmując z wdzięcznością tak wspa- 
niały dar, który po najdłuższem życiu szlachetnych 
ofiarodawców tak znakomicie przyczyni się do po- 
większenia funduszów na umieszczenie niezamożnych 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego i ułatwi im 
kształcenie się w obranych zawodach, w myśl jedno- 
głośnej uchwały, powziętej na posiedzeniu pełnego 
komitetu dniu 2 lutego b. r., składa niniejszem 
JWnym pp. Połanowskim jak najgorętsze i jak naj- 
szczersze podziękowanie. 

Kraków dnia 6-go lutego 1893 r. r 

Prof. Dr Edward Korczyński. 

— Prezydyum Namiestnictwa udzieliło komitetowi 
zawiązanemu w Krakowie dla postawienia pomnika 
$. p. Arturowi Grottgerowi w Krakowie pozwolenia 
do zbierania składek na cel powyższy w całym kraju, 
na razie do końca roku 1893 pod warunkiem, że 
zbieranie składek nie będzie się odbywać od domu 
do domu, że dalej osoby zajmujące się zbieraniem 
będą zaopatrzone w odpowiednie, na ich imiona i na- 
zwiska opiewające certyfikaty, przez komitet wysta- 
wione i przez dyrektora policyi w Krakowie korami- 
zowane, niemniej że wynik składek będzie ogłaszany 
kwartalnie w jednym z dzienników we Lwowie i Kra. 
kowie wychodzących. 

— Sekcya ekonomiczna odbyła wczoraj posiedze- 
nie i zatwierdziła następujące oferty na roboty miej- 
skie: p. Zajdzikowskiego na roboty szklarskie, p. 
Szymczykiewicza na roboty ślusarskie, braci Muranyi 
na roboty stolarskie fabryczne. Prócz tego uchwaliła 
a powiększyć park Talarda i zakupić w tym 
jeden żelazny beczkowóz za kwotę 800 marek. 
Zatwierdziła wreszcie sekcya na dostawę konserwy 
porfirowej ofertę pp. Baranowskiego i Loewenheima 
pod temi samemi, co dotąd, warunkami. 


— W Kasynie powszechnem odbędzie się w so- 
botę d. 11 b. m. zabawa z tańcami. 

— Diorama. Jutro przedstawi p. Kozłowski 
na scenie naszego teatru cały szereg mglistych obra- 
zów, które między innemi ilustrują dzieje Kolumba. 
Obrazy te wielkich rozmiarów i starannie wykonane, 
mogą być wcale zajmujące. — Dla młodzieży ceny 
znacznie obniżono. 

— Dzień dzisiejszy miał być — wedle przepo- 
wiedni Falba — dniem największego mrozu w roku 
bieżącym. Fale czarnego błota, w którem pływa dziś 
miasto nasze, świadczą nietylko o tem, że nikt nie 
przypilnował naszych stróżów, aby w chwili rozpo- 
czynających się odwilży wyrąbali lód z chodników, 
ale także o tem, że przepowiednie p. Falba bardzo 
problematyczną mają wartość. 

-— Kradzież. Gazeta Lwowska donosi: W ubie- 
głym miesiącu popełniono w Krakowie znaczną kra- 
dzież na szkodę wiceprezydenta Madejewskiego. Spraw- 
ców tej kradzieży, małżonków Gronowskich, przytrzy- 
mano w Dalabuszkach pod Gostyniem i sprowadzono 
do Krakowa. Znaleziono przy nich pewną część skra- 
dzionych pieniędzy. Oboje przyznali się do winy i 
zeznali, że papiery wartościowe, skradzione z kasy 
wertheimowskiej, spalili, a gotówką się podzielili. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Drohowyże, w powiecie bobreckim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Ze Lwowa donoszą: Nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. Teofila Lenartowicza w kościele 
archikatedralnym, urządzone staraniem Wydziału kra- 
jowego, odprawił X. infułat Zabłocki w asystencyi 
licznego duchowieństwa. Oprócz członków Wydziału 
krajowego obecni byli reprezentanci Rady miejskiej 
z prezydentem p. Mochnackim na czele, reprezentanci 
rozmaitych miejscowych instytucyj, świat artystyczny 
i literacki, młodzież akademicka itd. itd. Kościół był 
przepełniony. 

Młodzież uniwersytecka i techniczna we Lwowie 
postanowiła na swem zebraniu w sobotę d. 4 b. m. 
urządzić w bieżącym tygodniu nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Teofila Lenartowicza i zbierać między 
sobą fundusze w celu przewiezienia zwłok poety do 
Galicyi. Wysłano nadto na ręce p. Sozańskiego we 
Florencyi telegram następującej treści: „Młodzież 
uniwersytecka i politechniczna lwowska żegna gorącą 
łzą żalu ukochanego poetę polskiego.* 

— Leon książę Sapieha zmarł wczoraj rano w Bil- 
czu po ośmiotygodniowem pasowaniu się z chorobą. 
Ks. Leon, drugi syn ks, Adama Sapiehy, urodził się 
d. 14 sierpnia 1856 r. w Paryżu; wychowany w Kra- 
siczynie kończył później szkoły publiczne we Lwowie, 
a następnie osiadł na wsi, aby się poświęcić zawo- 
dowi rolniczemu. Dnia 9 maja 1883 poślubił w Kra- 
kowie swoją kuzynkę, Teresę księźniczkę Sangusz- 
kównę, siostrzenicę ks. marszałka Sanguszki. Był to 
najezystszy związek dwóch serc, kochających się 
od najwcześniejszej młodości. Po ożenieniu się prze- 
mieszkiwał głównie w Bileczu złotem, zajmując się 
troskliwie administracyą swych rozległych dóbr i 
spełniając chętnie i wzorowo obowiązki autonomiczne. 
W ostatniej kadencyi zaszczycony został wyborem do 
Sejmu krajowego. 

Zmarły pozostawił czworo dzieci, trzy córki i syna. 
Wiadomość o śmierci ks. Leona Sapiehy wywarła 
ogólne współczucie i żal w kraju całym, któremu 
ubył jeden z zacnych i szlachetnych obywateli. 

— Sprostowanie. W mowie hr. Pinińskiego, której 
początek wczoraj ogłosiliśmy, wydrukowano przez po- 
myłkę w „Szylerowskim Egmoncie, * zamiast w „ Egmon- 
cie Goethego. * 

— Szefem sekcyi w ministerstwie handlu zamia- 
nowany został radca ministeryalny Bela baron Wei- 
gelsperg. 

— Jazda dystansowa. Czytamy w Słowie: Doro- 
szą nam z Sandomierskiego, że hr. Jerzy Moszyński 
z Łoniowa w ciągu bieżącej zimy zrobił 3 wycieczki 
konne, zasługujące na uwagę z punktu widzenia spor- 
towego. W dniu 14 stycznia przejechał on na je- 
dnym koniu z Łoniowa do Gardzienie 121/, mili bez 
popasu w ciągu 10 godzin, a po trzech dniach od- 
poczynku tą samą drogą i na tym samym koniu po- 
wrócił do domu. Drugą wycieczkę odbył hr. Moszyń- 
ski na dystansie 16 mil w 16 godzinach z dwoma 
dwugodzinnemi popasami. Nadzwyczajnie kopna droga 
i okaleczenie konia spowodowały tym razem wolniej- 
szą jazdę. Trzeci kurs sięgnął aż do Milanowa, w gu- 
bernii siedleckiej, czyli 25 mili 5 wiorst; przestrzeń 
tę przebył hr. Moszyński w 213/, godziny, popasając 
raz jeden przez 2 godziny. Tę ostatnią wycieczkę 
odbył hr. Moszyński wraz z chłopcem stajennym. 
Wałach „Wicher,* 8-letni, po ogierze pełnej krwi i 
klaczy półkrwi, przebył te dystanse najpomyślniej, 
jak również wałach, idący pod chłopcem. Oba konie 
są własnego chowu hr. Moszyńskiego, który, jak wi- 
dzimy z powyższego, jest nielada wytrwałym jeźdźcem. 

— Książę Ogiński z Jabłonowa w Prusach za- 
chodnich umarł przed kilku dniami za granicą. 

— Wspomnienie pośmiertne. Z Nizzy piszą nam 
dnia 2 b. m.: Boleśnie dotkniętą została cała zimu- 
jąca tu w tym roku kolonia polska, wskutek śmierci 
ś. p. Aleksandra hr. Orłowskiego. Był to typ, jaki 
już dziś rzadko spotkać można, magnata polskiego, 
wychowanego na francuskich wzorach, łączącego szla- 
checką butę z franeuską galanteryą i dowcipem często 
uszczypliwym, ale nigdy prawie nieprzechodzącym 
w sarkazm lub ironię. Na długo z pewnością pozo- 
staną w pamięci tych, którzy go bliżej znali, obok 
okazałej i niezwykle pięknej postaci ś. p. Orłowskiego, 
owe trafne odpowiedzi, bystre uwagi i ten umysł bły- 
skotliwy, a chciwy ciągłych wrażeń, jakim się zmarły 
odznaczał. Co dziwniejsza, że zalety te zachował on 
do ostatniej chwili życia, że ich ani późny wiek, ani 
kilkomiesięczna ciężka choroba przyćmić nawet nie 
zdołały. 

$. p. Aleksander Orłowski urodził się w r. 1816 
w Malejowcach na Podolu, z ojca Adama, ma 
szlachty i kawalera maltańskiego i małżonki 
Róży z hr. Krasickich. Przez matkę zmarły był bli- 
skim krewnym biskupa warmińskiego, po którym 
odziedziczył kilka pięknych pamiątek, a może = 
jednę z zalet umysłu, któremi matezynego stryja przy- 
pominał. Pierwsze lata młodości przepędził na wsi, 
ale wkrótce: zawieżli go rodzice do Krzemieńca, gdzie 
słynne liceum pod kierunkiem Tadeusza Czackiego 
zgromadzało całą młodzież z tej części kraju. Ztąd 
wyjechał po raz pierwszy w podróż z rodzicami do 
Francyi, a po powrocie z podróży wstąpił do gwardyi . 
w Petersburgu. Przeniesiony następnie w randze po- 
rucznika na Kaukaz, odznaczył się męstwem w kilku 


bitwach. Jako 30-letni mężczyzna wrócił ś. p. Or- 
łowski do Malejowiec. Niedługo też potem wstąpił 
w małżeńskie związki z panną Józefą Iwanowską. 
Z tego, śmiercią pani Orłowskiej wkrótce zerwanego 
związku, pozostał tylko jeden syn Adam, obecny 
dziedzic obszernych dóbr, należących niegdyś do sta- 
rostwa Chmielnickiego. W r. 1857 odziedziczył ś. p. 
hr. Aleksander po ojcu klucz Jarmoliniecki i Malejo- 
wiecki na Podolu. Do Jarmoliniec przeniósł swą sie- 
dzibę i tutaj otworzył ten najgościnniejszy dom w ca: 
łej prowineyi, w którym spotkać można było przed- 
stawicieli wszystkich rodzin zamieszkałych w kraju, 
a każdy bez względu na urodzenie i pochodzenie do- 
. znawał najserdeczniejszego przyjęcia. Niemało do 
uroku, jaki miał dla wszystkich ten dom, przyczy- 
niała się druga żona š. p. Orłowskiego, Klementyna 
hrabianka de Taillerand - Pórigord, córka Aleksandra 
księcia de Dino. Jakkolwiek cudzoziemka (wnuczka 
słynnego ministra), pod wpływem męża przywiązała 
się szczerze do przybranej ojczyzny, w której też 
chętnie przebywać lubiła. Liczne zebrania były częste 
w Jarmolińcach, a tradycyjne stały się jarmarki, przy- 
padające pod koniec czerwca. Obszerne komnaty jar- 
molinieckiego pałacn nie mogły pomieścić licznych 
gości, przybyłych ze wszystkich stron kraju i z za- 
granicy. Jakaś nieopisana swoboda i wesołość pano- 
wała zawsze na tych zebraniach i otaczała gospo- 
darstwo, którzy mistrzami byli w wykonywaniu swych 
obowiązków. — Nastąpiły lata strasznych przejść kra- 
jowych. Mimo całego iście obywatelskiego postępo- 
wania, mimo znacznych bardzo w tej epoce wydatków, 
zdołał przecież Orłowski utrzymać całą fortunę nie- 
zachwianą; po niejakim czasie odzyskał nawet dawny 
humor i wesołość. Po śmierci drugiej żony, zgasłej 
przed 12-tu laty we Florencyi, zajął się wychowa- 
niem trzech pozostałych synów: Ksawerego, Jana i 
Mieczysława, których często odwiedzał w Krakowie. 
Czesto także przepędzał po kilka miesięcy we Fran- 
cyi. Z towarzystwem francuskiem łączyły zmarłego 
liczne związki pokrewieństwa przez drugą żonę 1 przez 
dwie ukochane siostry cioteczne, Komarówne z domu: 


ks. de Beauvau i hr. Spada. Do Nizzy zwykł był] = 


także dawniej często przyjeżdżać w odwiedziny do 
swej kuzynki, niegdyś tu zamieszkałej, hr. Delfiny 
Potockiej. Tu go też śmierć zaskoczyła. Choć na 
schyłku dni swoich daleko był od rodzinnej ziemi, 
sercem i uczuciem pozostała mu ona zawsze naj” 
bliższą ... 

Zwłoki $. p. Orłowskiego spoczną pod tem cudnem 
nicejskiem niebem na cmentarzu św. Piotra około 
klasztoru „du bon Pasteur,“ fundowanego przez ciotkę 
zmarłego Honoratę z Orłowskich hr. Komarową. Swieżą 
mogiłę otoczą z dwóch stron dwie mogiły, zmarłych 
przed paru laty w Nizzy towarzyszów młodości ś. p. 
hr. Aleksandra, jego krewnego Aleksandra hr. Ko- 
mara i przyjaciela hr. Karola Przezdzieckiego. (M. ): 

— Interview z królową Natalią. Współpracownik 
pisma paryskiego Eclair zdołał uzyskać audyencyę 
u królowej Natalii w Biarritz. Matka młodocianego 
monarchy serbskiego oświadczyła owemu korespon- 
dentowi: „Dotychezas zamykałam drzwi przed wszyst- 
kimi dziennikarzami, albowiem zajšcia, jakie się ro- 
zegrywały w rodzinie królewskiej Serbii b należą do 
życia prywatnego. Ponieważ jednak niektóre pisma 
uważają nasze pogodzenie za fakt zmyślony, „posta- 
nowiłam przezwyciężyć moją niechęć do interviewów. 
Milan przybył 13 stycznia tutaj do mojej willi. Od- 
wiedziny te nie były dla mnie niespodzianką, bo Za- 
powiedziano mi je z Belgradu i Paryża. Sądziłam 
wszakże początkowo, iż igrają ze mną szkaradni mi- 
styfikatorzy, ci sami, którzy nie baczyli na moje 
cierpienia, jako żony i matki, i niejednokrotnie roz- 
siewali kłamliwą wieść, że przygotowuję skandaliczną 
książkę przeciw Milanowi. Wątpiłam tedy jeszcze o 
prawdzie zawiadomień telegraficznych, gdy szambelan 
mego męża doniósł mi, iż ujrzę go wkrótce u siebie. 
Nie przestałam nigdy uważać Milana za mego mał- 
żonka, poniewaź zawsze protestowałam przeciw orze- 
czeniu rozwodu. Treść mojej rozmowy z Milanem 
podczas pierwszego naszego spotkania nie interesuje 
publiczności. Rozmowa trwała dwie godziny i gdy 
mój mąż opuszczał tę willę, aby powrócić do swego 
hotelu, wszelkie nieporozumienia: między nami były 
rozprószone. To szczere pogodzenie się pada Ua. 
macierzyńskie i patryotyczne serce prze 8 . 
ścią, podzielają ja wszyscy Serbowie. od ią 
godni nadchodzą nieustannie depesze ze wszyst i 
części kraju i od polityków wszystkich wir wi 
Regenci sami, jakkolwiek wydać się to może a 
cznem, zawiadomili mnie o swoim entuzyazmie. A: 
się teraz stanie? Zanim upłynie miesiąc, powrócę o 
Serbii i będę tam najszczęśliwszą matką, najuleglej- 
szą. małżonką, bez względu na to, czy rozwód uznany 
zostanie za nieważny, czy też będziemy musieli za- 
wrzeć powtórne związki małżeńskie. * 

— Wyspa Zante, nawiedzona przez straszną klę- 
skę trzęsienia ziemi, jest najpiękniejszą z wysp Joń 
skich. W przeciągu ostatnich sześciu miesięcy zda- 
rzały się na Zante niejednokrotnie lekkie wstrząśnie- 
nia i mieszkańcy przypuszczali, że one wyczerpią 
siłę wulkaniczną. Przypuszczenie to wszakże okazało 
się, niestety, mylnem, gdyż 31 z. m. 0 godz, 5 min. 
34 zrana nastąpiło gwałtowne wstrząśnięcie, skutkiem 
którego zapadały się mury, waliły dachy it. d. Lu- 
dnośċ, przerażona, z krzykiem biegła na otwarte 
place, wiele osób było nawpół obnażonych pomimo 
dotkliwego zimna. Gdy zaświtało, przekonano się, że 
ani jeden dom nie pozostał nieuszkodzony. Przez cały 
dzień, pogodny na szczęście i słoneczny, wstrząśnie- 
nia trwały w dalszym ciągu. W nocy nastąpiło znów 
wstrząśnienie bardzo gwałtowne, które zburzyło wszyst- 
ko, co jeszcze zdołało się utrzymać, zwłaszcza w wio- 
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Ra a > sprzedaje pod najkorzystniejszemi 


skach; dwie zostały całkiem zrównane z ziemią. Dnia 
2 lutego nastąpiło trzecie wstrząśnienie, a depesze do 
dnia dzisiejszego donoszą, że podziemna działalność 
wulkaniczna wyspy jeszcze się nie uspokoiła. Cho- 
rych ze szpitala miejskiego w Zante, silnie uszko- 
dzonego, przeniesiono na razie do kościoła katolickiego 
i do domu biskupa. Główne wstrząśnienie nastąpiło, 
o ile się zdaje, pod morzem, o pięć mil morskich od 
wyspy i ztamtąd też wyszły poprzednie wstrząśnienia. 
Na innych wyspach i na lądzie stałym nie odczuto 
ich wcale. Przez cały ubiegły miesiąc powietrze było 
burzliwe i zimne. W dniu 2 b. m. urządzono proce 
syę do patrona opiekuńczego wyspy, św. Dyonizego. 
Rząd grecki wysłał niezwłocznie kilka okrętów wo- 
jennych z pieniędzmi, żywnością, namiotami, kołdra- 
mi itp., przypłynął też z Malty okręt angielski z pro- 
wiantami i namiotami, lecz wobec 'strasznych rozmia- 
rów, jakie klęska przybiera, wszelka pomoc okazuje 
się niewystarczającą. Blisko 40.000 osób, pozbawio- 
nych dachu, obozuje w gajach oliwnych. 

— Nekrologia. Aleksandra z Remerów Mazżurowa, 
nauczycielka seminaryum żeńskiego w Krakowie, prze 
żywszy lat 42, zmarła tu dnia 8 b. m. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W piątek 10 b. m.: Trzecie przedstawie- 
nie „Dioramy* nader interesujące dla młodzieży. 
Ceny o połowę zniżone. 

W sobotę 11 b. m. na dochód Ludwika 80l- 
skiego po raz pierwszy: Zdrowi i pokaleczeni, 
komedya w 5 aktach, napisał Żegota Krzywdzie. 


— Dnia 8 lutego pochmurno, odwilż ; termometr 
od —2'7 doszedł do --4'5 O. Barometr nisko opadł; 
o godz. 7-mej rano dnia 9 lutego stan jego był 733:6 
mm., termometru --2:6 0. Wiatr zachodni. 

W piątek dnia 10 lutego: św. Scholastyki i Syl- 
wiana. 


Wiedeń 6 lutego. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 1136, węgierskich 
1652, niemieckich 1669; razem 4.457 sztuk. Pła- 
cono galicyjskie 54—55, osobliwe 58—60, wę- 
gierskie 50—55, osobliwe 59— 60—62, niemieckie 
54—60—62—65 złr. za 100 kilo mięsa. Targ był 
mdły. Wilhelm Amirowicz. 

Wiedeń 7-go lutego. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2500 


sztuk. Płacono 35—38 -40—42 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. 


Wilhelm Amirowicz. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 9 lutego. Z powodu śmierci Leona Sa- 
piehy, wystosował dziś Wydział krajowy do księ- 
cia Marszałka Sanguszki do Bilezy następujący 
kondolencyjny telegram: Wobec nieszczęścia, jakie 
zawisło nad gronem rodzinnem, racz Wasza Ksią 
żęca Mość przyjąć wyrazy prawdziwego współ- 
czucia i być tłómaczem naszych uczuć dla zespo- 
lonych w bólu rodziców, małżonki i braci $. p. 
Leona. 

Nadto wystosował Wydział krajowy pismo kon- 
dolencyjne do wdowy. Oba pisma podpisali wszys- 
cy członkowie Wydziału. Na gmachu sejmowym 
powiewa żałobna chorągiew. 

Wiedeń 9 lutego. Na wczorajszym bankiecie 
na cześć Hohenwarta, siedział jubilat na honoro- 
wem miejscu; obok niego po prawej ręce Taaffe, 
a po lewej minister Falkenhayn. Imieniem klubu 
przemawiał Morsey, który oświadczył, iż konser- 
watystom nie mogą przeciwnicy przebaczyć, że 
oni pomni zawsze przeszłości, chcą stawiać na 
przyszłość coś trwałego, chcą budować dla stuleci. 
My nie jesteśmy reakcyonaryuszami, my również 
dążymy do postępu i wolności. My, którzy, jako 
partya chrześciańska, ochraniamy prawa Kościoła, 
możemy dumnie wskazać na dwudziestowiekową 


kulturę, która pod zbawiennym wpływem Kościoła 
przyszła do skutku. 


Hohenwart odpowiadając, podniósł znaczenie 
obecne klubu konserwatywnego, który z małych 
początków wyszedłszy, musiał walczyć przeciwko 
najrozmaitszym nieprzyjaciołom. Wszystkie usiło- 
wania zmniejszenia znaczenia tego klubu pozo- 
stały bezskuteczne. Partya konserwatywna nie 
jest jednak jeszcze u celu. Musi ona jeszcze długą 
i ciężką przebyć drogę. Właśnie jednak pamięć 
o przeszłości daje nadzieję, a nawet pewność, że 
stojąc wiernie przy starym sztandarze, zwyciężymy 
wszystkie przeszkody. Obecność tu prezydenta 
ministrów i dwóch ministrów jest nietylko dowo- 
dem osobistej przyjaźni, ale także dowodem ży- 
czliwości dla naszej partyi. Dlatego zwracam się 
do ministrów z prośbą o poparcie, zapewniając, 
że będziemy zawsze skromni w naszych żąda- 
niach i zawsze gotowi spłacić, co dla nas zdzia- 
łanem będzie. Mowca zakończył, pijąc na wzmo- 
enienie i coraz większe rozpostarcie idei konser- 
watywnej. (Entuzyastyczne oklaski). 

Taaffe odpowiedział: Oddajecie cześć waszemu 
przywódcy. Dobrze postępujecie, czyniąc to. Nie 
mogę się zapuszczać w polityczną część mów, ale 


kupuje i 
warunkami 


=> 
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CZAS z Piątku 10 Lutego 1893. 


cheę oddać cześć Hohenwartowi, jako człowieko- 
wi i przyjacielowi. Hohenwart służył podemną, 
nademną i obok mnie, a zawsze znalazłem w nim 
szczerego przyjaciela. Oby mu było danem długie 
lata obchodzić jeszcze urodziny! (Długie oklaski). 

Bankiet miał nadzwyczaj podniosły nastrój. 

Vaterland zaznacza, iż bankiet jest nowym do- 
wodem, że wszyscy członkowie klubu idą, jak do 
tychczas, zgodnie za Hohenwartem. 

Berlin 9 lutego. W komisyi budżetowej sej- 
mu pruskiego poruszył poseł Jażdzewski sprawę zna- 
nego rozporządzenia inspektora szkolnego Schwal- 
bego. Dyrektor ministeryalny Kiigler odpowiedzial, 
iż decyzya w tej sprawie jeszcze nie zapadła. 

Madryt 9 lutego. Correspondencia militar 
twierdzi, że zą ministerstwa Canovasa istniało 
sprzysiężenie, mające na celu obwołanie infantki 
Izabeli (siostry Alfonsa XII, hrabiny. Girgenti) 
rejentką na czas małoletności Alfonsa XIII. 
W spisku miało brać udział kilku jenerałów i wy- 
bitnych polityków stronnictwa konserwatywnego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9 lutego. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu“ przedłożył minister fi- 
nansów projekt ustawy w. sprawie dostarczania 
soli bydlęcej po zniżonych cenach. 

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya szczegółowa nad budżetem ministerstwa oświaty, 
a mianowicie nad tytułem „szkoły ludowe.* — 
Salvadori uskarża się, że ludność okręgu Tren- 
tino rządzona jest policyjnie. Rząd utrzymuje 
szkoły dla nielicznych Niemców w południowym 
Tyrolu, a 100.000 Czechów w Wiedniu niema 
swej szkoły. Mowca odpiera denuncyacye dzienni 
ków przeciw t. zw. Italienissimi. 

Minister oświaty Gautsch oświadczył, że prze- 
sadą jest mówić o germanizacyi w kraju, w któ- 


*|rym znajduje się 700 włoskich, a 16 niemieckich 


szkół ludowych. (Żywe oklaski). 

Oppenheim, omawiając kwestyę znaku krzy- 
ża św. oświadczył, że twierdzenie ks. Liechten- 
steina, jakoby znak krzyża św. był dla innowier- 
ców wyrzutem lub obrazą, jest najzupełniej fał- 
szywem. Nauki Chrystusa są i dla innowierców naj- 
pełniejszym wyrazem miłości bliźniego. (Oklaski). 

Bianchini, rozpocząwszy mowę po kroacku, 
oświadczył dalej po niemiecku, że wciskanie się 
niemieckiego języka jest klęską dla Dalmacyi. 
Mowca ma nadzieję, że narodowe zatargi na pół- 
nocy monarchii nie będą na południe przeniesione. 

W dalszym ciągu żalił się mowca na tworzenie 
niemieckich szkół ludowych w Dalmacyi, gdzie 
Niemcy nie są osiadłymi mieszkańcami. Główne- 


'|mi punktami oparcia dla germanizacyi są wojsko- 


wi niemieckiej narodowości i szkoły urzędnicze. 
Mowca pragnie użycia na szkoły przemysłowe i 
handlowe sumy 4,600 złr. wstawionej w budżecie 
na szkołę wojskową w Zadarze, a w końcu wy- 
raża życzenie, aby rząd przyznał narodowi kroa- 
ckiemu to, co mu się należy. 

Fux odpiera zarzuty co do germanizacyi Mo- 
rawii, gdzie od wejścia w życie obecnej ustawy 
o szkole ludowej, utworzono 29%, niemieckich, a 
11'/, szkół słowiańskich. Mowea żali się (wśród 
protestów z ław czeskich) na postępowanie Cze- 
chów w Morawii, oraz oświadcza, że Niemcy 
uważają Morawię tylko jako prowincyę państwa, 
a to na podstawie ustawy i uroczystych oświad- 
czeń rządu. 

Wiedeń 9 lutego. Conservative Corresp. ogła- 
sza adres z powinszowaniem klubu konserwaty- 
wnego dla Hohenwarta z powodu 70tej rocznicy 
jego urodzin. Adres ozdobnie oprawny wręczony 
został przez osobną deputacyę. W adresie powie- 
dziano: Hohenwart stoi jak filar ezęsto zapozna- 
wanego prawa, trzymając wysoko sztandar staro- 
austryackich uczuć dla Cesarza, państwa i kraju. 
W wewnętrznem życiu państwowem jest Hohen- 
wart żywym typem prawdziwego patryotyzmu i 
twórczej działalności męża stanu. Stronnictwo kon- 
serwatywne z dumą nazywa Hohenwarta swoim 
przywódzcą i gorąco pragnie, aby Bóg utrzymał 
go długo przy życiu dla dobra partyi konserwa- 
tywnej i ojczyzny. 

Wczoraj wieczorem odbył się bankiet na cześć 
Hohenwarta, w którym, jak w uroczystości fami- 
lijnej,. wzięli udział tylko członkowie klubu, prócz 
tego minister hr. Falkenhayn, który należy do 
klubu, i minister Schönborn, który niejednokrotnie 
pojawiał się w klubie, aby o przedłożeniach usta- 
wodawczych w zakresie swego wydziału udzielać 
wyjaśnień. 

Conservative Corresp. zaprzecza rozsiewanym 
pogłoskom o rzekomem rozdwojeniu w łonie kon- 
serwatywnego klubu, jako zupełnie bezpodsta- 
wnym. Doniesienia dzienników o przebiegu pou- 
a> dyskusyi programowej są tendencyjnie zmy- 
ślone. 

Wiedeń 9 lutego. Na wczorajszym bankiecie 
na cześć Hohenwarta, wzniósł Hohenwart toast 
na cześć cesarza, przyjęty z zapałem przez zgro- 
madzonych. Baron Morsey wzniósł toast na cześć 
Hohenwarta, który znowu wzniósł okrzyk na wzmo- 
enienie konserwatywnej idei, której «szermierzem 
siebie nazwał. W przybyciu na bankiet hr. Taaffego, 
Falhenhayna i Schónborna widzi mowca nowy do- 
wód ich osobistej przyjaźni. Hr. Taaffe podnosił 
zalety Hohenwarta, jako człowieka i przyjaciela. 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego 


Buda-Peszt 9 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych odpowiadał minister 
handlu na interpelacyę Visontaia. Odpowiedź ta, 
ułożona na wczorajszej sesyi klubu liberalnego, 
znana jest z wczorajszej depeszy. Dep. Visontai 
nie przyjmuje odpowiedzi ministra do wiadomości. 
Interpelant utrzymuje, że istnieje związek między 
operacyami konwersyjnemi a stanowiskiem rządu 
w kwestyi kolei koszycko-bogumińskiej. 

Wekerle podniósł, że przeciw kolei koszycko- 
bogumińskiej wdrożono kilka walutowych proce- 
sów. Rząd węgierski procesów tych nigdy nie u 
ważał za usprawiedliwione. W celu uniknięcia 
procesu postanowiono przeprowadzić konwersyę 
obligacyj pierwszeństwa, która nie zmierzała by- 
najmniej do obniżenia stopy procentowej. Krążą 
pogłoski, że operacya ta zwrócona była przeciw 
jednemu z członków konsorcyum. Podniesione 0- 
skarżenia są dla rządu węgierskiego zupełnie 
obojętne. 

Minister handlu zachował w tej sprawie zupełną 
neutralność. Wkroczenie rządu byłoby wówczas 
potrzebne, gdyby Towarzystwo koszycko-bogumiń- 
skie ponosiło szkodę, co atoli nie zachodzi. Rząd 
i nadal starać się będzie, aby Towarzystwo nie 
poniosło szkody. Co do wzmianki Visontaia o ope- 
racyi konwersyi walutowej, oświadczył prezes mi- 
nistrów, że uwaga ta jest najzupełniej bezpodsta- 
wna. Przy konwersyi ten tylko punkt widzenia 
jest zasadniczym, aby zachować godność państwa 
i własnego stanowiska i bronić interesów kraju. 

Visontai przyjmuje do wiadomości odpowiedź, 
gdyż rząd nie wziął w obronę postępowania za- 
kładu kredytowego ziemskiego. » 

W dalszym ciągu posiedzenia wniósł Horwath 
interpelacyę w sprawie zmowy robotników w fa- 
bryce broni. Minister spraw wewnętrznych odpo- 
wiedział, że ani dyrekcya fabryki, ani robotnicy 
nie prosili rząd o interwencyę. Najlepiej jest nie 
mieszać się do takich spraw spornych. Minister 
zbada, ezy policya rzeczywiście dopuściła się czy- 
nów gwałtownych. Zresztą jednak zajmie się tą 
sprawą jedynie na bezpośrednie wezwanie stron, 
stojąc na gruncie istniejących ustaw. 

Izba przyjęła tę odpowiedź do wiadomości. 

Paryż 9 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych bulanżysta Goussot interpelo 
wał rząd w sprawie onegdajszych orzeczeń, za- 
wieszających dochodzenia sądowe. Minister spra- 
wiedliwości wziął rząd w obronę, Sądownictwo — mó- 
wił — działało niezawiśle; rząd wypełnił swoją po- 
Winność. 

Dep. Cavaignac zaznacza, że otrzymane rezul- 
taty w sprawie panamskiej nie uczyniły zadość 
opinii publicznej. Rząd nie powinien przyjmować 
żadnych jałmużn od finansistów, aby umożliwić 
swoje istnienie. Mowca wnosi w końcu następu- 
jacą rezolucyę: Izba uchwala wspierać rząd w tłu- 
mieniu korupcyi i przeszkadzać powtórzeniu się 
podobnych manipulacyj finansowych, które Izba 
potępia. 

Ribot odpowiedział, że równie jak Cavaignac 
pragnie zupełnego wyświetlenia sprawy panam 
skiej. Nie jest to winą rządu, że Arton przed 
śledztwem umknął. Prezes ministrów pragnie, po 
dobnie jak Cavaignac, zmniejszenia przemocy fi- 
nansowej i byłby gotów poczynić w tym celu od- 
nośne zarządzenia. 

Socyalista Jaures oświadczył, że na przywró- 
cenie porządku w obecnej sytuacyi tylko stronni- 
ctwo socyalistyczne posiada środki odpowiednie. 
Mowca proponuje odnośny porządek dzienny. 

Izba przyjęła porządek dzienny Cavaignaca 446 
głosami przeciw 3; również uchwalony został wnio- 
sek ogłoszenia plakatami mowy Cavaignaca. 

Deput. Richard wnosi, aby rząd zwrócił sumy, 
wypłacone przez Reinacha na rzecz tajnych fun- 
duszów. Mowca żąda uchwalenia nagłości wniosku, 
która też przyjętą została 2382 głosami przeciw 
176; żądanie o rozpoczęcie natychmiastowej dys- 
kusyi zostało jednak odrzucone. 

Pogłoskom o dymisyi jednego ministra lub ca- 
łego gabinetu zaprzeczają urzędownie. 

Paryż 9 lutego. Wszystkie dzienniki przy- 
wiązują do wczorajszego wystąpienia Cavaignaca 
wielką wagę. Większa część prasy oświadcza, że 
Cavaignac wezorajszą mową postawił swą kandy- 
daturę na krzesło prezydenta Rzeczypospolitej. — 
Konserwatywne organa uważają stanowisko gabi- 
netu za silnie zachwiane. 

Figaro oświadcza, że gdyby ministrowie rozu- 
mieli usposobienie Izby, podaliby się do dymisyi, 


otwierając drogę nowemu gabinetowi, któryby| p 


przystąpił do rozwiązania Izby. 

Paryż 9 lutego. Według doniesienia Liberté 
ambasador Mohrenheim uwiadomiony został przez 
kierownika urzędu spraw zagranicznych Szyszkina, 
że car wyraża ambasadorowi ubolewanie z po- 
wodu potwarczych napaści dzienników i ponawia 
zapewnienie sympatyi i zaufania do jego osoby. 

Lomdyn 9 lutego. Parostatek „Trynakria,* 
własność Towarzystwa żeglugi „Anchor,* rozbił 
się w drodze z Glasgowa do Neapolu w pobliżu 
przylądka Villano. Z załogi 37 ludzi utonęło, 2 
osoby uratowano. 


Od Administracyi „Czasu: 


Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono pod 
lit. N. N. 4 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


r Adam Bobilewicz 


otworzył kaneelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 25. 
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~ która całe życie 
90-letnia staruszka, uczciwie i ciężko 
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki. 
| 


Dla usunięcia zawrotów głowy. za- 
ćmień w oczach, uporczywych bólów głowy, do 
których zwykle tak są skłonne osoby krwiste, 
dosyć jest wypić wieczorem szklankę ziółek 
Chambarda. Są one bardzo przyjemnego sma- 
ku a w krótkim czasie zmniejszają i usuwają te 
przypadłości bez najkrótszego nawet oderwania się 
od zwykłych zajęć lub dyety. Skład w Krakowie 
w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. 

(40 9-15) 


Przeciw nieżytom | 
przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
chrypce i innych dolegliwościach szyi uży- 
| wają lekarze ze skutkiem 


MATTONIEGO | 


| samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem. , 


Wywiera ona lekko rozwalniający, orzeźwia- 
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie- 
lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna- 

(IL) komicie wypróbowaną. (160 2-) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 


w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 117/,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 


Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Pı ZE 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta eodziel ie ni: 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 


dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 


codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10—2 w południe. 


Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- i 


skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 9 lutego 2 godzina 30 min. po poł. 


papier. opod. . 98. 
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Michał Chyliński. 
40404 
Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 


ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś Marka 35 w Krakowie. 
Telefonu Nr 50. 


złr. et. złr. et. 

górnicze Alpine Montan 100 złr. | 54 25| 54 7 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 174 50175 — 
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w Krakowie, Rynek, L. 30. 
D Zlecenia z prowincyi uskutecznia s | 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyj, 


w 


4 


PEC (USECO || 92 
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pdb mam) aute m ww POCZ WE i 


Już dnia l5g0 luiego! 


złotych reń. 45. OOO wal. austr. 


do wygrania na 


PROMESĘ KREDYTOWĄ ZIEMSKĄ 


(336-1 2) 


(879-1-2) 


Za duszę ś. p. 
Heleny z Wężyków 


Morawskiej 


odbędzie się 
jako w rocznicę Śmierci 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary 


w sobotę 'dnia 11go lutego b. r. 
o godz. 8 zrana. 


Szukają posad zaraz: 


dwie Nauczycielki Polki posiadające ję- 
zyki: francuski i niemiecki oraz artystyczną 
muzykę — Nauczycieika Niemka z fran 
cuskim i muzyką — Nauczyciel Sziązak — 
Francuzka młoda, dyplomowana, wprost 
z Francyi sprowadzona -- Bony Niemki. — 
Wszystkie osoby wyżej podane mają chlubne po- 
lecenia. — Wiadomość w Biurze Ludmiły z éi- 
dlińskich Skowrońskiej w Krakowie, 
- ul. Krupnicza L. 3. (380-1-4 


GORZELAK 


rutynowany, z długoletnią praktyką, w sile 
wieku, obznajomiony bardzo dobrze z ma- 
szynami parowemi, który podejmuje się 
przy bardzo małej ilości słodu tylko trzy 
procent, gdzie osiąga z tego bardzo do- 
bry rezultst, poszukuje posady zaraz przez 
Biuro wywiadowcze S. Sałaty we Lwowie, 
ul. Sykstuska L. 6. (3878-1-2) 


Mieszkanie 
na pierwszem piętrze, składające się z 7 
lub 5 pokoi i przedpokoju — jest od 1go 
kwietnia b. r. do wynajęcia przy ulicy 
Karmelickiej pod Nr. 42. — Wiado- 
mość u portyera. (374-1-3) 


po A złr. i 50 cent. stempel. 


didcję Drogi Krzyżowej. 


Litografie. chromolitografie, 

olejodruki, olejne malowidła 

na płótnie i blasze, wypukło- 

rzeźby kolorowane, i otrzymane 

świeżo z Paryża emalie na blasze 

(niezniszczone , szczególniej praktyczne 
dla kościołów wilgotnych ) 


poleca (403-1-6) 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Do korzystnej fabrykacyi 
potrzeba 8 udziałów po 1000 złr. — 
Prospekta i warunki przesyła i sub- 
skrypcyę przyjmuje adwokat Dr. Buś 
w Tarnowie. _ (376 1-3) 


Kilka kamienic 


WE LWOWIE 


w śródmieściu i po za takowem, tudzież 
kilka majątków ziemskich we 
wschodniej i zachodniej Galicyi, jest za= 
raz do sprzedania pod warunkami 


CZAS z Piątku 10 Lutego 1898 


Wechselstuben-Aciien-Gesellschaft 
„MER CUR‘, 


WIEN I.. Wolizeile Nr. 10. | 
9 Mariahilferstrasse Wr. 74 B. | 


Najtańsze i najlepsze EEEE A 
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 


tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 
drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu”s Söhne, 
Bruck a. d. Mur, Steiermark. 


Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, waico- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drewnia- 


nych i nitów. (385-1-25) 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


© 
s ; 
we Lwowie. 
Składy maszyn rolniczych: Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola 
Ludwika. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema Nr. 12. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 
Nr. 3. 

Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 
maszyn, zwracamy uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczynić, po- 
starało się Towarzystwo o wyłączne zastępstwo fabryk wyrabiających specyalne 
rodzaje maszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny wyśmie- 


nader kcrzystnemi. — Biższych wyjaś-|nite tak co do materyału jak i konstrukcyi, za których jakość i praktyczne zasto- 


nień udzieli kancelarya adwokata Dra 
W. Kulikowskiego we Lwowie (plac Ber- 


nardyński Nr. 10), która także poszu= 
kuje majątku ziemskiego w ce- 
nie do 140.000 złr. do nabycia przez za- 
mianę na kamienicę we Lwowie. (375 13) 


z bardzo dobrem polece- 
niem, jest zaraz do umie- 


Bona Niemka 


szczenia — oraz Bona Francuska za Zwro- 
tem kosztów podróży z Francyi. 


(830-5-5) 
AGENCE INTERNATIONALE ; 
Mme de Sikorska, Kraków, Hotel Saski. 


Emigrant Andrzejewski 


z r. 1868, powróciwszy do kraju, po- 


szuknje stosownej posady jako do- 
zorca robot przy fabryce, przy straży leśnej 
u P. P. obywateli wiejskich lub t. p. Może 
się wykazać chlubnemi świadectwami. Bliż- 
szej wiadomości udzieli Biuro weteranów 
z r. 1831 w Krakowie przy ul. Gołębiej L. 5! 


Na Wielki Post 


nadejdzie do Handlu 


Antoniego HAWEŁKI 


w Krakowie 


Ryb a tańsza Wi esa 


od 


zwana Łupacz 


(gatunek Sandacza) 


i będzie przez cały Post stale 
tamże do nabycia — jakoteż 
i inne Ryby. jak: Losos, 
Sandacz i Szczupak 
w stanie świeżym, w maryna- 
cie, galarecie i w majonesach, 
również Węgorz, Wino- 
gi i wszelkie Konserwy 
z ryb i słedzi, Kawior 
Astrachanński najprzed- 
niejszy z ostatnich połowów, 
Sardynki prawdziwe fran- 
cuskie — oraz wszystkie Ry- 
by wędzone, jak: Lo- 
sos, Węgórz, Sledzie 
łososiowe, Sielawy. 
%proty iśielskie, Pi- 
klingi, Flondry itd. 
Tenże Handel poleca również 
wielki wybór rozmaitych 


Sśrów krajowych i zagranicznych, 


jak niemniej znakomity, wystały 
prawdziwy  (404-1-3) 


PORTER 


ANGIELSKI. 


= Bez trucizny. E 


Śmierć myszom 
i szczurom 
„Seillinź, 

IR. zem w WTryeście. 
Najpewniejszy środek do gruntownego wytępienia 

me sid szczurów i myszy, _ (2126 14-) 

dla ludzi i zwierząt domow. nieszkodliwy. 
WW słoikach po 25 c. i 50 c. 

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy słoik ma 

podobiznę podpisu fabrykanta. 

Składy we wszystkich miastach, w Krako- 
wie u aptek. K. Wiszniewskiego i u aptek. L. 
Rosnera; w Zakopanem u aptek. Tabeau; 
w Bielsku u Alfr. Blumenthala w apt. „pod 


„Korong“; w Tarnowie u aptek. L. Frauen- 
glaza; w Rzeszowie u aptek. Karpińskiego. 


Czcionkami Drukarni „Czasu, * 


(867-2-3) 


DOM JEDNOPIĘTROWY 


z 15 ubikacyami, 3 sklepami, oraz obszer- 
nym ogrodem, jest z wszelkiemi przyborami 
domowemi pod bardzo korzystnemi warun- 
kami do sprzedania. Wiadomość pod L. 83 
za Parkiem Krakowskim. 


(366-2-3 


Poszukuje się większego 


majątku ziemskiego 


do nabycia w Galicyi lub na Bukowinie. 
Zgłoszenia pod lit. X. 
dzienników L. Plohna we Lwowie. Wszel- 
kie pośrednictwo wykluczone. 


przyjmuje Biuro 


(300 3-5) 


Tanie i dobre 


pomarańcze 


bez policzenia opazowania i ekspedycyi do wszyst- 
kich stacyj pocztowych w 5-kilowych koszykach 
pocztowych, według wielkości owocu, od 24—60 
sztuk pomarańcz lub cytryn, w danym razie mię- 
szanych, za zaliczką 1 złr. 50 ct., do Galicyi 
za poprzedniem nadesłaniem kwoty 1 złr. 40 ct. 


Juliusz Schuster, 
handel towarów korzennych 


w Budapeszcie, VI., Andrassystr. 6l. 
Filia: I., Dobrentes - Platz 2. 
Hurtownym kupcom udzielę bezpłatnie najlep- 

(249-5 5) 


sze żródło zakupna. - 


Nasienie prawdziwych 


Eckend 


gF 22 razy odznaczone, "ü 


1892 r. w Królewcu 1 nagrodą, 


w opieczetowanem i plombowanem oryginalnem 
pa -26-32) 


opakowaniu od ?!/, funta wzwyż poleca (2 
Administration der 
v. iBorries'schen Rittergiter, 
Eckendorf bei Bielefeld. 


grfgkich DUFAKÓW |... m, s. 


sowanie do naszych stosunków zaręczyć może. (123 6-) 


BUS” ZWRACAMY UWAGĘ NA: "qag 


Lokomobilę 6- konną Z młocarnią o żelaznych ramach 


z windą ze słynnej fabryki Robey % Co. w Linkoln, cena złr. 5550 w. a.; 

Braci Eberhardt w Ulm n. D. — ulepszone i dotąd nieprześcignione pługi 

różnych konnstrukcyj, a przedewszystkiem DWUSKIBOWE, cena od złr. 28:50 
do złr. 90 w. a.; 

Patentowane trieury i sortowniki na wszelkie gatunki zboża 
Mikołaja Heida ze Stockerau, cena od złr. 46 do złr. 392 w. a.; 
Patentow. siewniki do nawozów sztucznych Karola Jaąeschke 
w Neisse Neuland i Schloer Neumanna w Saksonii, 
cena od złr. 134 do złr. 280 w. a. 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
jest poboczną opaską (czerwony i czarny drak na żółtym papierze). 


DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!! 
W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


R” 


PIĆ wtc Versita A 


e TRZ WĄTROBY IETSÓW 


w ilhelma Maagera w Wiedniu. 

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek *Tatwego tra- 
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- 
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płac, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi. 

Flaszka po I złr. jest do nabycia w skł»dzie fabrycznym w Wie- 
dniu RIH./8., Heumarkt Wr. 8, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węgierskiego państwa. (2802 12-18) 

W Krakowie mają na składzie pp. W. Gralewski apt., Wi- 
ktor Redyk apt, lionstanty Wiszniewski apt, Stanisław 
Feintuch kup. 
Skakalski apte 


Innen 


Zabezpieczenie przeciw stracie w wylosowaniu. 
Taryfa premij na następne ciągnienia. 


Jó sziv- (Dobre serce) losy . . . . . . . . 15 lutego złr. — za sztukę złr. 150 
Losy StaniElRYOWSKIE | 3%. 4002 46 oadie 2 3 3 as A= sg e „ 17:— 
3%, losy ziemskie z roku 1880. . . . . . j i ae O „4 k 14— 
ŁOBYSBSCY NEUSS NR ZS W a 1 marca „ —05 , x r 10 
Slony RRE roku: AME 5100 A E JF s 5 „ —%0 , ż „, 1i— 
a Gda a ŻE AR DOJÓWKI PE RT WiRGKÓ GI ROW = REMO >0cąz= (nod 
Węgierskie Czerwonego Krzyża . . . . . . z 5 „ i , > „ 650 


EDWARD ZBITEK Í 
FABRYKANT 


przezroczej mozajki szklannej 
w Neustift pod Q©łomuńcem. 


Te groby św. zostały przez Jego Światobliwość 
Papieża Leona XRIE w ten sposób odzoaczone, 
że grób św. Nr. 5 ze strażą grobową, który był na 
wystawie watykańskiej, ofiarował w darze katedrze 
) w Kartaginie.  Wyrabiam także ołtarze z wyo- 
(R. brażeniem Najśw. Panny w Lourdes. — Na małą 

Wia przestrzeń są tak praktycznie wykonane, Że są zapa 

RÓW kowane tylko w 2ch skrzyniach. — Illustrowany 
MZK. cennik opłatnie. (2683 4 5) 


Józefa Ekerowa 
udziela LEKCYJ TAŃCÓW u siebie lub 


OGŁUSZENIA 
do wszystkich dzienników 
po cenach redakcyjnych 


Í 

| : 

| przyjmują 

| RAJCHMAN | FRENDLER 


w domach prywatnych. — Plac Szcze- 
Le Warszawie, Senatorska Nr.22 pański Nr. 9. (86-10-14) 


Ogłoszenie lcytacyi. 


C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie 
zamierza oddać wykonanie powiek- 
szenia budynku głównego wraz z lo- 
downia, weranda i bocznemi zabudo- 
waniami na stacyi kolejowej w Cha- 
bówce w drodze publicznej licytacyi. 

Kwota kosztorysowa wynosi w przybliżęniu złr. 
37.000 w. a. 

Oferty dotyczące należycie ostemplowane, zapie- 
czętowane i opatrzone napisem: „Ofert des N. N. 
betreffend die Hochbauausfiihrungen in Chabówka — 
wnosić należy do e. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie 
najpóźniej do dnia 20 lutego 1893 r. 
do godziny i2ej w południe, po poprzed- 
niem złożeniu poręcznego w kwocie 1.850 złr. w. a. 
w kasie c. k. Dyrekcyi ruchu. 

Warunki, pod jakiemi oferty wnoszone być mogą, 
dalej wszelkie przepisy obowiązujące przedsiębiorców 
jak i plany budowli i t. p., mogą być przeglądane 
od dnia 9 lutego począwszy w c. k. Dyrekcyi ruchu 
(oddział Il.) w ciągu godzin urzędowych, gdzie ró- 
wnież i formularze ofert wydawane będą. 

Zwraca się uwagę, że tylko tacy oferenci uwzglę- 
dnienia ich ofert spodziewać się moga, którzy będą 
w stanie wykazać, że tak pod względem finansowym, 
jak i technicznym zadosyć/uczynić mogą przyjętym 
na siebie w ofercie obowiązkom, i bez żadnej zmiany 
formularza — oferty swe odpowiednio sporządzą. 

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w c. k. Dy- 
rekcyi ruchu dnia 20 lutego b. r. o godzinie 12, 
przyczem pp. oferenci osobiście być mogą. 


Dyrektor ruchu: 


1 Jawornicki kup.; w Podgórza Józef (399-2-2) Stoniński. 
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.. wẹgier. ma 
W. Maager w Wiedniu, Ill./3., Heumarkt Nr. 3. | 


©. k. austryackie koleje pańnsiwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia igo maja 1892 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 

do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze- 
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 


7:08 rano 
THS n Z Podgórza PŁ. 


n » n 


| do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 


8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8:10 i Nadbrzezia. 


n » n Podgórza PŁ | 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
zw A: A i pe da = owa do 
i N. órza, w Przemyślu do Chyrowa, 

Stryja i (bra x A 


1030 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
040 , s 67a jg ow SPOJgÓrzA,PŁ. 


z Krakowa 
„ 4 Podgórza 


do Suczawy przez Lwów, ma połączenie 
pi | w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó 


rza. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w 
bicy do Rozwadowa i Nadlrzekia, w wik: 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i B w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 


n ” n kad 


1055 w nocy poc. esob. Nr. 11 z Krakowa ( 
LG! wana n nn n % Podgórza PŁ. j 


5'50 po poł. poo.[osob. Nr. 17 z Krakowa | do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
6:00 A 2 s » „ 2 Podgórza PŁ. Płaszowie do Żywca. 
1-00 po d. poc. mięszany z Krakowa 
r potu z : a Podgórza PŁ | do wieliczka. 

à > do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
8:50 rano po mięszany z Krakowa yna prz : Sge a 
9-05 Tesodi DOL poc. mięsa. z Zwierzyńca PR połączenia Mig zaba do Wadowic 
9-09 osob. z Podgórza P}. i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
SA 22 ŻE przystanku w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 

SERERE o FIR rzanach do Gorlic, 

7:06 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
7:20 ` p „ Z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 
CADY - 3 „ osob. z Podgórza PŁ wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
7:81 = 3 s » p» przystanku Rzeszowa. 
5'00 rano pociąg mięszany z Podgórza PŁ. 
506 , p i r y 2 Aga | do Qświęcima. 
2'15 po poł. poc. mięszany z Krakowa 
2:30 z Zwierzyńca 
2-34 z! > * = z Podgórza Pł. do Qświęcima. 
240 nn n » » przystanku 
5'50 po poł. poc. osobowy z Krakowa 
6-05 wieczór „ s z Podgórza PŁ. do Żywca. 
6'11 » n a » n» przystanku 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


4:50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. | z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- + 
500 „ A > n n „ Krakowa ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. 
u rano pociąg posp. Nr. 2 do AA Phi z Smczawy przez Lwów. 

n n n n nn \ ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
2'15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
ZAZU: aS z P wer akowa od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 

Orłowa i Mszany dolnej. 

8'09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ | = Podwołoczysk, ma ono: w Prze- 
8007 E 5 Wd ową myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza. 


z Podwołoczysk, ma zenia: w Prze- 


myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 


9:34 w n oc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. rzez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, §o- 
9:42 sf Ś N W>v8 owa kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
8:41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.) z Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ połączenie 
855 ,» A Mol owi pk owa od Żywca 
. z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
7:58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza pi.) w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
818 , z s DR W owa | Lwowa. f 
7:00 wiecz. „  » n 402 „ Podgórza PŁ Poc. Nr. 452 ma powa w Podgórzu PŁ. 
TAB SPF ryje F28 S owa | do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. dm i N. Zagórza. 
5'40 rano poo. osobowy do Podgórza | zag ] z Musiatyma przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
546 n Paa M n „n , Płasz. Sącz, Snchą — ma połączenia: w Jaśle od 
550 , „ mięszany „ Zwierzyńca ( Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic. 
SA $ owy br Husiatyn Stryj, N. Zagórz, N.S 
3-49 . poc. osobowy do Podgórza przyst. ) 7 Smeti p zr SL s T- lewe zc) 
Bo A | SERIO AE 
M8 n pomoi Key || wn Sry od, Zwiydoni Żywa, w kai 
waryi od Bielska i Wadowic. 
10:12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza pze 
1016 , n n n n » łasz. z Qświęcima. 
10:22 ,» un » „ Zwierzyńca 
10:87 a s 5 „ Krakowa 
8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
5:59 > Piza 


9-07 3 z 8 z Q©święcima. 


» Zwierzyńca 


"9-22 5 2 z „ Krakowa 

8'24 rano pociąg osobowy do Podgórza POR z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 

8:30 E łasz. i 

3:56 s : $ ż kwa z Wadowic. (2511-85-) 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowych lub u koaduktorów. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Radca Drukarni Józef Łakociński, 


